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Z zam.ejscową prenumeratą rgłaezać 
Bię nrio iy  do Administracji „PRZE­
GLĄDU- we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej, L. 45. Zm;ana zamiejjcowej pre. 
numeraty na miejscową i odwrotnie 
nie jest dopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowsmi, a nie v ko­
pertach. Osoby przysyłające piemąaze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
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Mkjsoową prenumer. we Lwowie przyjmuję.
Truflka p. J- Wainepo, przy ul. Czarnieć  ̂ 1 
kle*® l- 2. Trafika pr*y ul, Karola ^udwlka 
1. 6. Trafika przy ul. OsRolilUkich (obok 
Łazienek Diany) B2nro Dzienników, przy 

ul. Karola Ludwika. 1. 21.
Rękopjsmów Redakcja nie zwraca, ‘

mal,ksta P ap .
e®y i Jadwigi.
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Naczelny Eedaktor i Wydawca: X j VLC1 'w i l i io .  I liE fa .JB łC ^ T W S lŁ l. Wschód słońca 
Zachód

g. 6 m. 23 '0  
5 „ 6-0

Długość dma g 10 m. 43 '0  
Ubyło dnia 3 0 miu.

r ^ g lą d  p o lity c z n y .
1'cajjg . »*nio na n iem ieck i k s iężyc"  —  nW y -

f i o ł k ó w  w s tan ie  n ie trzeźw ym  n a
, Błazeńsk ie  b ran ie -  się

brzeży 15.005.000 k o ro n ,  nu pow iększenie  floty 
8 ,800.000 koron, a oprócz tego w szystk iego , że­
by coroczny da tek  n a  m in i s te r ju m  wojny, w yno­
szący  22 m iljonów, n ie  b y ł  w żadnej pozycji 
obcięty. W fo lk e th in g u  opozycja do rządow ego 
s t ro n n ic tw a  m a się  w tau im  s to su n k u ,  jak 74 do

■“ ““Konar.; ''alW bez8^ nej w y " ° - 1  25, ale ta m  się rzą d  n ie k rę p u je ;  w razie odrno-
*tar sniz *e m ’ ^ ? sJa ro z . rz a s  a S j^ 16 Wy rozpędzi fo lk e th in g  i zrobi tak  ja k  c h c e ;  

* * * $ Z £ ° V l  w zn ie s iony  przez k«. B is-  w A a k ż e y uż ta k  ro B . fca te ra z  n i f d a m c  ca r  tak
d ługo  gości w D anji .j  E u ro p ie " ,  —  to są  f razesa

;sj a P n iem ieck ich  o mowie w. ks. Mi- 
n ftigp earowcu „ U ra g w a y " .  R zecz  ja s n a ,  że 
j,6*d. !vzwoite wyrazy, z a a d reso w a n e  do je -: c?) i —  J J ' —  — J

. “‘onków carsk iego  domu, m ocno ubo-Olh lsl*
i 6ut'ar ^ r r a s ę ,  ju ż  i tak  s i ln ie  z iry tow aną  
i. A K  lIoi do z jazdu  Crispiego z B ism ar-

li l ° 6ki dz ienn ik  Fracassa  doniósł,  że w c 
k - N a} rU^ eL ?d y  iuż m iano  się żegnać ,  kan-

P O risp iem u sz tam buch ,  p rosząc o 
w nim ja k ieg o ś  z d a n ia ,  p. Orispi n a -fy. 7*> # 0 —  0  .......... ......  , k ,

K' tę t2i|je  s ję szczęś liw ym  , że m ógł obco 
^ Ł a m i ty m  „aposto łem  p o k o ju “ , —  botą. ‘ba;,

j e) nazw ie  h is to r ja  B ism arka .  Przeczy- 
b» i i?6ui kom plem en t,  k an c le rz  się uc ieszy ł  ir‘an„ Ulflri ________  :______ a____:   i,

Przeczy-
am piem en t ,  k an c le rz  się uc 

a-ap zawsze n a j sy m p a ty cz n ie jszą  by ła  
.Pokoju. Tę a n e g d o tę  wzięły S . P ie-dla

W iedomosti za cel szyderczych  po-
fKii] Potęm zaś, zm ien ia jąc  ton, tak  mówi ów

eh toh c y  blizko m in is tra  sp ra w  w ew nę-
•J,, .^'-ęż.nego b r .  Tołsto ja  : „B ardzo  w ą t -

iCj /  Wymierzone oczywiście p rzec iw  Eosji
pSkis* l ^zymierŁ0 au s tro -n ie m ie ck o -w ło sk ie  
k S a  szanow ny  cel.  R u m u n ja ,  S e rb ja  i
ki 0 zobaczą, czem  im grozi a u s t r ja c -
X\ wJrj ^ r a  ba łk ań sk im  półw yspie .  D an ja  

t a 8*§ swych tradycy j.  a F r a n c ja  je s t
ya na  zaw ołan ie ,  więc n ie  m a  oba-

owego po tró jn e g o  p rzym ierza  
a ‘ ' h rep e jsk ich  m ocars tw ,  k tó re  chyba

; ^ ż n a  nazwać m ocars tw am i,  że się mo-
c# ińoae 2 o lbrzym em . D ziś  o tym  przymie- 
ju^fy  7  powiedzieć to, co się m ów i w ba j-

o „S ło n iu  i mopsie"p0 -  o „o ro u iu  i m opsie"  —  m oże już 
H  ‘t'® j  doś lak dosadnego , że się okru tn ie  

 ̂ i] - Panowie sp rzym ierzeńcy" .
?ardzo odw ażnie  p o w ie d z ia n o ; snąć, 

8tąpi n iedźw iedzia  zadraśn ię to .  A le kiedyż 
SN/r, ?wo -  *» ju tro“, w k io rem  R os ja  powie cośN P *  . .
u; ^  n.a po części i Journa l de S t. Peters-

‘6 ni.  . W

U Sftdnego ? N a  to p y ta n ie  odpowii dają
°Uv^ » R _ & r  ‘  • T - ........ „7 .7^ O j. ~ D A J ^ o

4

i

‘̂ w s z e  z tych  pism  pisze : „W  B erl i-  
■% bawić w rob ien ie  pokoju. I  owszem,. J hj, X uaw ie  w lUUlOUUJ puuuju .  a

p 2^ z k a d z a ł  tak  grzecznej z a b a w ie ! My
N : Po#j . , '  8t&V e,Ł J n a s z e  z d a n ie  —  a j u ż  t / m  ra -  
». tot. °W cze I —  g d y  s ię  p r z e k o n a m y  ja k  ta

t Wpłynn n a  sp raw ę  b u łg a rs k ą " .  Journa l 
.kto p isz e :  „ S ta ra  to rzecz, że w iększość lu -t  •' kiifr ‘UŁI' ’ ‘ .
'°]k. jT^pejskich i w szys tk ie  rząd y  p r a g n ą  po- 

A llg . Z tg  n ie pow iedzia ła  tedy  mc 
f.°ltojp ‘ Ale m u s im y  zauważyć, że p r a g n ą  one 
‘tl; j Tkrtego  na u sz a n o w a n ia  p raw  w szys t-  

r N u  &i«ego  z o sobna  (a więc zaoew ne  i praw

ki?ê a J ? l8kieg0 _  c i y  t a k ?  —  przyp . red.
jąj —  p raw  za g w aran to w a n y ch  tr a k ta ta -

ja,U t  8łauow ią  kodeks  m iędzynarodow y. —

L o n d y ń sk ie  dzitmniki donoszą, że jeszcze 
za czasów  g a b in e tu  G lad s to n e ’a, m in i s te r  sp raw  
zagran icznych  h r .  E o seb e r ry  ułożył aię z ks. 
B ism ark ie m  o to, że kosz tem  m a ro k k u ń sk h g o  
su ł t a ń s tw a  F r a n c j a  n ie  p o w in n a  się rozszerzać 
w Afryce. Do tej ugody  p rzys tąp i ły  W łochy  t e ­
raz, podczas zjazdu C risp iego  z B ism ark iem . Z a ­
p ew n e  d la tego  Jou rn a l des DSbałs ( •  czem  do ­
n ió s ł  wczoraj w ieczorem o trzym any  te leg ram )  
zapew nia ,  iż F r a n c ja  n ie  życzy sobis  okupacji  
M arokka , i konsta tu je ,  że w ysłan ie  pancern ików  
przez  w szys tk ie  m o c a rs tw a  do T a n g e ru  m a d w u ­
zn aczne  cele. T en ż e  d z ien n ik  w zyw a w końcu 
F ra n c ję  i H iszpan ję ,  k tóreto  m ocarstw a je d y n ie  
is to tne  in te re» a  w M arokko mają, do po łączenia  
się, a za razem  zapob ieżen ia ,  by  M arokko n ie  s t a ­
ło się d ru g ą  B u łgar ją .

oprawie —  aby  j ą  m ożna  było uwa-
i ™  -°vie w zm ocn ien ie  pokoju

2®bfi (Jo 7nr<hnronnl» w
kon ieczn ie  

zachow an ia  w całości owego
r̂ ^ 0Weg °  kodeksu,  a p rzyw rócen ia  jego

tam, gdzie go n a  sz w a n k  narażono .
tatrui Pewm , że się n a  tę rzecz tak  sam o 

Je Fordd. A llg . Z t y \
^ n łe f j  ^  więc p rzypom nien ie ,  że B u łg a r ja

-y >3 a t r a a ta t  b e r l iń sk i  —  te n  sam  tra k ta t ,
I  ftUR a _____  __1 w . ,a p ie rw sza  z łam ała ,  zn iósłszy  wolny 
BE “ “ tumie, ■o'-—----------- = — • A- ' -

tf

^nięj U“ tumie. K om icznem i są  je j  żale, n ie  
rc n.ak tak  one, j a k i  w szys tk ie  inne  głosy  

;)8k!el1 P °k azu j ą ,  że p ie rw sz ą  p ró b ą  
a c* środkow o-europejsk iego  p rzym ie-

^  Zawsze ta  sam a sp raw a  bułgarska .
j,rwt̂ k łj  e! ^y ta  w zm ian k a  o tern, że D a n ja  nie

.sw y«h tradycyj.  To zda je  się być 
ą  r^ d  a8uie świeżo o tw ar te m u  fo lke th iugo-
jj ł  to IIZedłożył żądan ie  m in is te r ju m  wojny,
‘ 'K̂  0oynm roku  na  u z ^ r o ieŁ ' a lądowe dano  

koron, n a  uzb ro jen ia  m orsk ich  wy-

W e d łu g  Journa l de St. Petersbourg, p ro p o ­
zycje tu reck ie  w sp raw ie  b u łga rsk ie j ,  p r z e d s ta ­
wione p e te r sb u r sk ie m u  rządowi przez S zakira -  
baszę ,  są  n a s tą p u ją c e :  „W ys. P o i t a  zam ianu je  ze 
swej s t ro n y  d rug iego  tu reck iego  g u b e rn a to ra ,  
k tó ry  dzia łać  będzie w p o rozum ien iu  z g u b e r n a ­
to rem  rosy jsk im , E rn r o te m  M is ja  tych  g u b e r n a ­
torów będz ie  m ia ła  za p rze d m io t  tym czasow e 
sp raw ow an ie  r z ą d ó w  ks ięz tw a  bu łga rsk iego .  G u ­
b e rn a to rz y  zachow ają  obecne b u łg a rsk ie  m in i­
s te rs tw o  lub u tw o rzą  nowa, złożone z członków  
w szelkich  s t ro n n ic tw  kra ju .  N astępnie  g u b e r n a ­
torzy  ogłoszą now e w ybory do so b ra n ja — z k tó ­
rych  je d n ak ż e  wykluczoną będzie  R um elja .  So- 
b ra n je  zajm ie się u iezw łoczoie  w yborem  nowego 
księcia, z lis ty k andyda tów  p rzed łożone j m u przez 
g u b e rn a to ró w .  —  P e łnom ocn ic tw o  g u berna to rów  
trw ać  będzie  tylko przez 3 m ies iące" .

P ow yższe  w y jaw ien ia  pe te r sb u rsk ieg o  o rg a ­
n u  s tw ie rdza ją  wogóle d aw n ie jsz e  pogłoski o 
p u n k ta c h  zam ierzonej rosy jsko  -  tureckiej misji. 
J a k  wiadom u, R os ja  n ie  zgodz iła  się n» p ropo­
zycję p o w y ż sz ą ;  p ra g n ie  ona, aby k o m isa rz  t u ­
reck i b y ł  tylko ad la tu sem  tureck iego .

W obee tego P o r ta  —  ja k  ■ te leg ra fu ją  
z K ons tan tynopo la  do F ra nkfurter Z tg . — p o ­
s ta n o w iła  znowu rozpocząć „zupełn ie  n ie w in n ą  
ig raszkę  dyp lom atycznych  k roków" i w rym c e ­
la  rozesz le  n ie b aw em  okólnik do m ocars tw ,  ale 
jak ie j  t r e ś c i ?  —  n a  to jeszcze  n ic  m a w P orc ie  
zgody, a z osiągnie nem  jej n ie  śp ieszą  się nad  
Bosforem , bo turecki am b asado r  w W iedniu ,  Sa- 
du l lah -basza ,  don iós ł  podobno wielk iem u w ez y ­
rowi, że h r  Kalnoky  ta k  się  w y ra z i ł :  „T urc ja  
p o w in n a  o je d n o  się s t a ra ć :  o zyskan ie  na  cza­
sie ."  To zdanie  aus tr juek iego  m in is t ra  bardzo  
przypad ło  do g u s tu  su ł tanow i i zna lazło  ch ę tn e  
p rzy jęc ie  w całej Porc ie.

N o tu jem y  to doniesien ie  f ra n k fu rck ieg o  
d z ien n ik a  z tą  je d y n ą  uw agą , że m oże h r .  K a l ­
noky n ic  podobnego  nie mówA, bo j e s t  on b a r ­
dzo skąpy  w daw aniu  rad ,  ale, że is to tn ie  P o r ta  
najlepiej pos tąp i ,  rozpocząwszy „n inw inną  ig raszkę  
dyp lom a tycznych  kroków," je ś l i  ju ż  nie może 
ca łk iem  rąk  założyć.

j e s t  a ten ta te m  n a  cały n a ró d  czeski, i do naw o-1 n ie  w stąp iła ,  k lub  u lega  p rądom  n ie rozw ażnym  i 
ływ ariia  całego swojego za s tę p u  do zaciętej wrd- podaje już  w w ątp l iw ość,  czy będzie  w s ta n ie  
ki.  R ozporządzen ie  owo do tyka  w ogóle daleko do trzym ać so lidarnośc i ,  czy będzie m ó g ł  być n a -  
więcej M oraw ę j a k  C zechy, a w Czechach dotyki dal pew u e m  ogn iw em  w sk ładz ie  w iększości.  —  
zaledwo 52  ! dzieci szkolnych. Z am ias t  to rozpo -  Takie n iew eso łe  uw ag i n a s u w s ją  się za raz  p ier-
rządzen ie  zbadać i jego  n as tęp s tw a ,  z a m ia s t  roz­
ważyć jego n iew łaśc iw ości lub  inne skutki ,  do 
czego f rakc ja  p a r l a m e n ta r n a  m a  praw o, zażąda ła  
ca ła  p r a s a  czeska odw ołan ia  caiego ro z p o rz ą d z e ­
nia, n ie  bacząc  n a  to, jak  m y ln ie  przez to oce­
n i ła  za d an ie  i s te n o w u k o  rządu .  N a d a ła  ona 
przez  to n ie ty lko  ow em u ro zp e rz ąd ze n n iu  zna-

wszego d n ia  obrad.
Taki pierwszy k ro k  Czechów tw orzy  też 

znaczące  tło d la  w y s tąp ień  przew ódzców  opozy­
cji C hlum eckyego  i S tu rm a  n a  ze b ran ia ch  w Mo­
rawie .

Stu^m  zapow iedzia ł konieczność złączenia  
się  w szys tk ich  n iem ieck ich  i ce n tra l is tycznychczenie, k tó rego  ono n ie  ma, ale nad to  p rz e su n ę ła  1 ueu ra u s ty c z n y c u

ak1  i • d» h k  *  4 - s, .V t s  ssr
w ódzca  za tem  radby p o zysk ać  frakcje  n u rgerm a-rew okow ała  rzecz ca łą  bez pop rzed n ieg o  z b a d a ­

nia, bez w ys tud jow an ia  nas tęp s tw ,  ja k ,e  to roz­
po rządzen ie  pociągnie za sobą w ea łem  czesk icm  
szkoln ic tw ie .  Bez w ątp ien ia  może dalsze  z a c h o ­
w anie  się czeskiej frakcji wyw rzeć znaczący  
w pływ  n a  uk sz ta ł to w an ie  się p a r la m en ta rn y ch  
s to sunków  i tego w szys tk iego ,  co z te m 1 s to s u n ­
kam i j e s t  w  związku. B y ć  r a z e m  s t r o n ­
n i c t w e m  r z ą d o w e m  i o p o z y c j ą  tego 
próbow ali  ju ż  w iernokons ty tucy ja i ,  a w iem y, z 
ja k im  końcow ym  skutk iem . T en  sam  ek s p e ry m e n t  
doprow adzi łby  i Czechów do tego sam ego r e ­
zu l ta tu  . .

„Z p a n s la w is ty c z n ą  d e m a g o g ją i  z wcieloną 
n ie n aw iśc ią  do N iem ców  j e s t  po rozum ien ie  z g ó ­
ry w ykluczouem  —  pow iada  Frcm denblatt dalej. 
—  Rozbicie  w iększości bodaj w je d n e j  Bpirawie, 
by łby to  d la  Czechów  sukces  tak tyczny ,  ale op ła ­
kany . P rz ec ież  e w e n tu a ln o ść  taka  j e s t  m oż l iw ą ;  
od czegóż b y łyby  n iezręcznośc i ,  gdyby  nie m ia ły  
być po p e łn ian e !  P a r t je  g in ą  wkońcu od w łasnych  
błędów. D om agać  się rewokaeji rozpo rządzen ia ,  
car tel est notre p la islr , i od tego czynić  z s -  
leżnem  pop ie ran ie  rządu ,  to znaczyłoby chcieć 
zaprow adzać abso lu tyzm  p a r la m e n ta rn y c h  frakcyj.  
N ie  chcem y  przeczyć, że położenie p rz e d s ta w ia  
dla rządu ,  Ha w iększości i J l e  Czechów znaczn ie  
zw iększone t ru d n o śc i ,  a b ęd ą  ona w zras ta ły ,  
jeżeli um iarkowani d a d z ą  się popychać przez 
sk ra jn y c h ,  n ie  bacząc,  że s ą  n a rz ęd z iam i  w ich  
r ę k u . . . "  ,

Co do nas , zgodn ie  z waszem i uw agam i,  
n ie  w idzim y powodów do alarm u. K lub  czeski 
w dzis ie jszym  sk ładzie  swoim .sam obó js tw a  nie 
popełn i.  U w ag i  w asze  w  num erze  n ie d z ie ln y m  
o położeniu w e w n ę t rz n e m  i naszk icow any  przez 
was p la n  akcji  w iększośc i zostały tu ta j  w sferach  
ko m p e te n tn y c h  należycie  ocenione. A r ty k u ł  ten (!) 
prze tłóm aczony  n a  język  n iem iecki i w y d ru k o w a­
ny, ob iega sfery  p a r l a m e n ta r n e  i rządowe. Może 
s ta n ie  się on ja k ie m  z ia rnem  p łodnem .

nów —  deutscher Club i deufschnationaler Club, 
oraz n iem ieck ich  k u n se rw a ty s tó w  należących  do 
p raw icy . j

T y m czasem  już  dzisiaj Deutsche Z tg . daje 
m u odpraw ę p e łn ą  ironji w im ien iu  n u rg e rm a-  
nów, a co do konse rw atys tów , toż t rzebaby  p ie r ­
wej rozb ić  większość i t rzebaby ,  żeby  lewica 
s ta ła  się k o n se rw a ty w n ą  boć konse rw atyśc i  za ­
sad  ja k  rękaw iczek nie z m n n ią .

Ch lum ccky  znowu, ja k g ć y b y  nie bez celu 
jeźdz ił  dc  K rakow a, w pros t  w ypow iedz ia ł  w jaki 
sposób r a d b y  z m niejszości zrobić w iększość :  
przez  a l ian se ,  ,,a l ianse  z osobis tościam i c e n t r a ­
lis tyczn ie  usposob ionem i,  a po tem  z zas tępcam i 
innych  narodowości,-  o ile z n iem i an tag o n iz m  
narodow y n L  za^b ed z i" .  W ięc j»st to znow u in ­
na  spekulac ja  n a  żywioły  k o n se rw a ty w n e  z p r a ­
wicy, n a  k le ry k a ln e ,  o k tó ry ch  p rzypuszcza  CLlu- 
mecky, że n ie  są  au tonom iczne ,  oraz nu  P o la ­
ków. Te w y z n a n ia  są  n a d e r  cenne. N ajp ierw  
o k azu ją ,  że opozycja, p rzy n a jm n ie j  p raw e  jej 
skrzydło  widzi już ,  że d rogą  p ros te j  negacj i  nic 
nie w skóra, że n ie  m ożna t rw ać  n a  s tanow isku  
eksk luzyw nym , lecz należy  szukać  aliansów, koa- 
licyj A  toż z tej m etody ro b i ła  do tąd  opozycja 
n iem al z a rzu t  zb rodn i,  konszacntó ic ,  luogo di 
trak  co przeciw  prawicy. Z m ie n ia ją  się za tem  z a ­
pa try w an ia .

Oczyw is ta  skoro p. C b lum ecky  speku lu je  
n ie  tylko n a  cen tra l is tów , ale ró w nocześn ie  także 
na  Polaków?, więc jakże  to p o g o d z ić?  jak ież  m ia ­
ł / b y  być w arunk i  a l i a n s u ?  Te „m yśli  p rz y sz ło ­
ści" m e  s ą  zby t ja s n e ,  a naa to  n ie  podziela ich 
lewe s k u y d ł o  opozycji. Toż n iedaw no  dom aga ł 
się poi^ownie P le n e r  podziału  Czech, n u rg e r -  
m a n ja  p r a g n ę ła  w ydz ie len ia  Galicji ,  żeby m ożna  
C zechó .r  i in n y c h  S łow ian  gnębić t. j. żeby m o ­
żna  sy s te m  au tonom iczny  znieść. - Je d n ak ż o  im - 
mo to w yznania  p. C hlum eckyego  są ważne z po ­
wodu, i e  u zn a ją  po trzebę koalicyj, więc w niosek  
ztąd, że kto tę po trzebę  uznaje  byłby gotów  do 
kom prom isów . JSa te ra z  i od razu  w yznan ia  teW i e d e ń  11 p aź d z ie rn ik a .

(?) I z b a  posłów  p rzeds taw ia  już dzisiaj p t a - ! sk u tk u  u i e ć  n ie  będą ,  lecz k iedyś,  w d an y m  r a ­
zie m ogą się p rzydać

Korespondencje.
W i e d e ń  10 październ ika .

(X )  Zwróciło  to uw agę  ludzi po litycznych, 
że horoskop  postaw iony  dla rozpoczynającej się 
dziś sesji Rady p a ń s tw a  przez po łurzędow y 
Frem denblatt j e s t  czarnie jszy  od horoskopów  s ta ­
w ian y c h  przez opozycję. F rem denblatt p o w iad a :  
„Tylko żądza po p u la rn o śc i  m og ła  S taroczeehów  
sk łon ić  do g łoszen ia ,  że rozporządzen ie  szkolne 
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wie kom ple t.  Tu i ow dziek toś b rakuje ,  lecz w szy ­
scy nowi posłowie przybyli .  Sześc iu  posłów mło- 
doczeskich  t rz y m a  się osobno. G re g r  dowodzi 
tymi p a r ty z a n ta m i ,  k tórzy  zazd roszczą  w idać  n ie ­
c h lu b n y ch  lau rów  frakcyjkum  takim  j a k  Schoene- 
rer .  K lub czeski ob radow ał wczoraj d ługo  i b u ­
rzliwie, g łosy  um ia rkow an ia  n ie  zos tały  w y s łu ­
cha n e ,  n ie zgodzono się na to, żeby przed  w no­
szen iem  in te rpe lac ji  rokować z r z ą d im  i porozu­
mieć się z in n e m i Klubami większości.  W n ie s ie ­
nie in te rp e la c j i  dzisiaj j e s t  zatem ze s t ro n y  Cze­
chów p o s tą p ie n iem  na  w ła s u ą  rękę ,  na  w łasne 
ryzyko. Skoro z in n e m i  k lubam i w iększości się 
n ie  porozum ieli ,  w i ę c  z e r w a l i  ł ą c z n o ś ć ,  
z rezygnow ali  w tej sprawie u pom ocy k lubów  
praw icy , n ie  og ląda ją  się Qa so lidarność ,  w yzw o­
lili się z obow iązku  w zajem ności,  w spó lnych  po ­
s tanow ień ,  w spó lnego  wogóle pos tępow an ia .  —  
A jeżeli  kiedy to w tej sp raw ie  szkolnej i w tej 
chwili d o t rzym an ie  łączności było  w sk az an e m ,  
gdyż  sp raw a  ta  za tacza  szerokm kora, n ie p rz y ja ­
ciele spodz iew a ją  się, że s ta n ie  się ona  rozczy- 
nem , że n a  niej większość do tychczasow a się 
rozbije. W y s tąp ien ie  zatem  k lubu  czesk iego  j e s t  
go rszącem  —  b e z  w z g l § d u  n a  t r e ś ć  i n ­
t e r p e l a c j i  —  okazuje ono, że n a w e t  bez n a ­
cisku ze s t ro n y  frakcji G regra ,  k tó ra  do k lubu

W ażne  w y zn a n ia  p rzynosi o rgan  k o n se rw a ­
tystów  niem ieckich  Yaierland. N a jp ie rw  z a p e ­
wnia ,  że p ew ne  celo idea lne  n ie m ogą być s t a ­
w iane w tedy , jeże li  w łasn e  s tronn ic tw o  ich p o ­
pierać n ie  chce. Odnosi się to zapew ne  do k o n ­
fesyjne j szkoły. Dalej s tw ie rd z a  bankruc tw o  egoi­
s tycznego  i m a fe r ja ln e g o  libe ra lizm u. W ięc ł a ­
twiej ju ż  te ra z  p rzec iw  roz luźn ien iu  l ibe ra lnem u 
w racać  n a  drodze  p ia w a  do związków n a t u ­
r a l n y c h  i (h i s t o r  /  c z u y c h, a d rogą  je s t  
so l idarność  cb rześc ian ,  k tó rzy  dom aga ją  się k o n ­
fesyjne j szkoły. Z ap e w n e  to tylko teoretyczna 
uw aga , gdyż  inaczej sp rzec iw ia łaby  sie p ra k ty ­
cznej na  p o czą tku  w ypow iedzianej.  D om aga się 
dalej w spó łóz ie lnego  związku producen tów  ro l ­
niczych i w ielk iego  przem ysłu .  Co pod tem w ła ­
ściwie rozum ieć,  n ie  wiadomo —  ale jeżeli Va- 
terland  uwagi z pow odu nowej sesji Izb  do tych 
rrfleksyj og ran icza ,  to m ożna  liczyć n a  to, że 
frakcje, k tó rych  j e s t  o rganem , w y trw a ją  w so li­
d a rnośc i  praw icy, eo o b ran ia  sy s tem u  autonomji.  
K onsekw enc ja  za sad  k o n se rw a ty w n y c h  tego w y­
maga.

C iekawość k o n c e n tru je  się oczyw -sta  obe­
cnie n a  odpowiedź m in i s t r a  G au tscha ,  a z a p e ­
wne w tych  dwmch tygodn iach ,  k tóre  r e ie h s ra t

ob radow ać  będzie^aż do odroczenia ,  w niesie i p. 
D una jew sk i  budżet,  żeby podczas  odroczenia  ko^ . 
misja m og ła  n a d  n im  pracować. / V

■*d>

¥  sprawie, krakowskiej szko 
przemysłowej.

K ł a k ó w  10 p aź d z ie rn ik a  1887.
W  dzienn iku  waszym  z d n ia  7 w rześnia b i.  

w k o resp o n d e n c j i  z W ie d n ia  z d n ia  4 w rześn ia  
b. r. w yczy ta łem  us tęp  odnoszący  się do szja^łl 
przem ysłowej k iakow sk ie j .  "Wtedy nie 
m ożebnem  za raz  w ziąć s ię  do pió^a i sk r dś'lią 
kilka uwag, jak ie  mi się po d ług iem  i jag  mj 
s ię  zdaje w y tra w n e m  obse rw ow an iu  tej szkoły* 
j a s o  w ty m  k ie ru n k u  fac h o w e m u  człowiekowi • 
n&suuęły. &ądzę je d n a k ,  że nic w tem  spóźriio-. i 
nego n ie  będzie  i p rzyda  się u io ie  do uw zg lę d ­
n ia n ia  w s ferach ,  k tó re  b ędą  ro zs trzyga ły  w ąpia-  
wie m ia n o w an ia  now ego d y rek to ra  te jże szkoły .

Z w a la n ie  w zupełnośc i w iny na  u su n ię te g o  
dyreKtora, że szkoła „żadnego  sobia z n a c z e n ia  
w k raju  nie w yrobiła  i n ie  zaznaczy ła  się ż a d n ą  
zas ługą"  r i e  m a podstaw y  ; n ie  on j e d e n  tu  w i­
n ien ,  cn  j e s t  po części koz łem  of iarnym  i m u ­
siał tem u  losowi u l e d z ; n ie  w chodzę  w to czy 
s łu szn ie  czy n ie  i nie m a m  zam ia ru  k ru szy ć  ko- 
pji w jago  obronie.

Złe tkwi g łęb ie j ,  bo w s a m y m  p ie rw o tnym  
sposobie erekcji  te jże  szkoły, w u tw orzen iu  jej 
jako  akadem ji  p rzem ysłow ej .

Czy s to p ień  p rz e m y s łu  j e s t  u n a s  tak  w y ­
soki, aby n am  ak a d e m ja  p r z e m js ło w a  by ła  po­
t r z e b n ą ?  Sądzę, że k aż d y  b ez s t ro n n ie  pa trzący  
odpowie ze m ną, ze nie . Że szKołę tę jako  aka- 
dem ję  u tw orzono ,  w in ien  nasz  pow iedzm y sobie 
o tw arc ie  szowinizm, lub iący  wszystko  w pow ięk­
szonych  w idzieć i m ieć  rozm iarach  i nasza  p ró ­
żność, żeśm y pow inni wszystko to sam e mieć, 
co pos iada ją  in n e  p r o w i n c j e , z k tó rem i iod 
względem  przem ysłu  n am  się n ie  m ierzyć.  D ’a 
czego my nie m a m y  mieć, k iedy  tam ci m a ią ?

B łąd  popełniony w tym k ie ru n k u  na  szczę­
ście rząd  sam  d o s t rz e g ł  i już  n ap ra w ił .  J e s t to  
j e d n a k  tylko ja k  dotąd n ap ra w ien ie  ty tu łu ,  a lbo­
wiem  rzecz sa m a t. j. osobj nauczycie li  i o r g a ­
n izac ja  w ew n ę t rz n a  zos ta ły  te sam e.

Je że l i  szkoła  p rzem ysłow a  m a  rac ję  bytu , 
to w tym p rzypadku  tylko, jeże l i  d o s ta ic z a  ludzi 
fachow ych tej m iary ,  j a k ic h  i w tej ilości, ilu 
ich s ta n  p rzem ysłow y  k ra ju  po trzebu je .  D opływ  
uczniów  zależy i od po trze b y  .w. tym  k ie ru n k u  
ludzi 'raehowycfi i od dobroci szkzły  a za tem  i 
od dobroci je j  nauczycie li .

Kraj nasz  po trzebu je  dob rych  gorzelników, 
garba rzy ,  farb iarzy ,  piwowarów , dobrych  m a j ­
strów  m u ra rsk ic h ,  c iesie lsk ich  i tacy  pow inni 
wychodzić ze szkół p rzem ysłow ych.

P rz y p a t r z m y  się ilu ich  dos ta rcza ją  takie 
szkoły p rzem ysłow e ja k  w Bielsku , S a lzbu rgu  i 
t. p., jak i  w n ie b  nap ły w  uczniów i z ja k ie m  
oni po uKończeniu szkoły są u znan iem  dla da 
wnych sw oich nauczycie li .  A  w krakow skie j szko­
le ilu j e s t  u c z n ió w ?  czem się ta  szko ła  p o ch w a­
lić m o ż e?  co w yp ro d u k o w a ła?  gdzie  się rozeszli  
jej uczniowie , mimo że ju ż  d o s ta te czn ą  liczbę 
la t  is tn ie je?  To nie w ina  je d n e j  osoby dyreK to­
ra, to w ina  całego g rem ium  nauczyc ie lsk iego ,  to 
w ina  wszystKich jego  członKÓw. Czy ci ludz ie  
p racu ją  dalej n a d  w łasn em  k sz ta łcen iem  się od 
chwili ja k  zostal i  m ia n o w an i  n auczyc ie lam i ? Nie 
w y m ag a  się od n ich ,  aby  n aukę  posuw ali  n a ­
przód, ale aby  d aw a li  dowody, że w sw oim  z a ­
wodzie p ra c u ją  i aby sobie wyrobili  to uznanie , 
izby ich w k ra ju ,  p o s ia d a jący m  j e d y n ą  tylko tę 
szkołę, za w y tra w n y c h  rzeczoznaw ców  w ich wła 
sn y m  fachu  uw ażano . Z n iek tó rem i w y ją tkam i 
j a k  n, p. P rof .  OdrzywolsKiego czy zna jdz ie  się 
d ru g i ,  aby  co o n im  w jego  zak res .e  d z ia ła n ia  
s łyszano , czy wie kto, że w K rakow ie  is tn ie je  
szkoła p rz e m y s ło w a ?  a s łu szna  j e s t  od je ,  n a ­
uczycie li  tego w y m a g a ć , ' bc to są  w szys tko  lu ­
dzie  m łodzi,  w w ieku  zdo lnym  do p ra c y  a tem  
sa m em  obow iązani do niej, ludzie nie m ający  
prócz  swego nauczyc ie lsk iego  zaw odu żadnego

A T O W A.
F O W I E Ś Ć

przez

W! CHEKBULIEZ,

) W (Uiąg dalszy).
V ’ ńioł 0 ta™ coby zrobił ,  gdy b y  by ł kró- 
7 0 tem! *  zn ikom ości w sze lk ich  am bicyj;  mo-
v n o H  w r n f r i f lm  n i o  ra r »7 .v łh  VtTl h o -tą a ‘i« n a a  wrogiem , n ie  za ręczy łbym  bo- 

i"’ 6taaycz jego c h a ra k te ru .  S ta ru jc ie  się
w.ycić tai em n ic§. gdyż  n .e  w yjaw ił  jej

L o  knr?lttl t leć& Dądźcie p rzekonan i,  że n ie  my- 
‘ ba„aynce Bimonie. W ic e -b ra b ia  d ’Arolles ,
W ^ arnv Podobnym  do tego n iezna jom ego  
U  odgDj11 8 troju. S ew eryn  j e d n a k  n ie  potrzebo- 
ąj, iVâ  jego t a je m n ic ; M aurycy  nie cze-
K ^ w a/ a , na  tago py tan ia ,  m ów ił m u w szystko, 
ta i ‘S m  y tao, że przy jacie l  n ie  o b d a rz a  go 
N k  tać d Zaufaniem 1 N ies te ty ,  S ew ery n  n ie  
Iii ta?aliz ? opow iadania ,  ża d n em  nie m ó g ł  się 

|  trm.U ‘otri.TO«łmŁ.v.L  h i ię ^ .A ^ o w s tw fc m .  N iebaw em  też ro zd z ie ­
la] PffcyiL s.oblf r olę w zw ie rzen iach  rodzącej 

tad. J ZQL jb d e n  o p o w ia d a ł , d ru g i  u dz ie -

Gd
'kt a b r a t ' iL'o -h rab ia  d ’A ro l les  n ie  zda ł  egza-4^     w

n i? PosKąpiwszy m u surow ej n a g a n y  
"ach by n a ty c h m ia s t  zadecydował,

ta  zaw5e wyb ie ra - P rz y c iśn ię ty  do m uru ,
-a ' llta & ~ r , , l JPr a wmczy. Ł a tw o  odgadnąć ,  że 
tał ? M dvw b a r<lzo re g u la rn ie  uczęszczał ,  alem j " Yvpn u le g u ia rm e
tach botom, 110 często n a  b u lw ara ch ,  U w a-u n,, ” iem za _«• .____ WIO-

kuli
za o jczyznę w szys tk ich  pozba 

l ty li aju ‘ Zl1 je d y n e  m ie jsce  n a
taołJtau n,v£i 0 r? m m o ż u a  żyć, n ie  zadając  so- 

S z tn t  n R? la 0 tam . S e w e ry n  w szed ł do#sfcukV- , 0 t t ,m - S ew e ry Q wsz
' ‘th n y c h ,  p rac o w a ł  w niej z a p a ­

m ię ta le ,  o trzy m ał  p ie rw szą  n a g ro d ę  w d w u d z ie ­
s tym  trzecim  roku życia, a w ice -h ra b ia  d ’A rol-  
les, p ie rw szy  p rzy n ió s ł  m u tę p o m yślną  w ia ­
domość.

—  Je d z ie sz  te d y  do R zym u  — rze k ł  do n ie ­
go, —  jeże li  podczas twej n ieobecnośc i ,  popełn ię  
zb ro d n ię  d la  zab ic ia  nudów , tobie przyp iszę  w i­
nę i twemu n ie szczęsnem u  upodoban iu  do b u ­
d o w n ic tw a

S zczęściem  n ie  p o p e łn i ł  żadnej zb rodn i  i 
dzięki kobietom , po traf i ł  zabić nu d y  w inny spo ­
sób. M iał on w w ielk im  świecie  i p o z a  w ielk im  
św ia tem  n ie s ły c h a n e  powodzenie. U żył życia i 
n a d u ż y ł  go, s z a r p n ą ł  nieco m a ją tku ,  ale kar ty  
postaw iły  go znow u n a  nogi, g ra ł  z zuch wałem 
szczęściem . Z przy jac ie lem  ko respondow ał r e g u ­
la rn ie .  D onos i ł  mu, iż m a mu wiele c iekawych 
rzeczy  do opow iedzen ia  i b ła g a ł  go, by p rędzej 
w raca ł .

„Człowiek szan u ją cy  siebie  —  p isa ł  do n ie ­
go —  pow in ien  często zm ien iać  kochanki,  lecz 
n ie może bez ub liżen ia  sobie zm ieniać pow ier­
nika . J e d n a  je s t  ty lko rzecz Diezbędna n a  tym 
swiecie, to przyjaciel,  p rze d  k tó rym  ze wszyst- 
k iem  zw ierzyć  się m oż n a" .

B o lesne  okoliczności skróciły  n ieobecność 
S ew ery n a  M aubourg .  P e w n e g o  dn ia  w s ie rpn iu  
w r. 1870, był za ję ty  zde jm ow aniem  szkicu św ią ­
tyni W esty ,  gdy  dow iedzia ł się od p rzechodn ia
0 p ie rw s z y ih  k lę sk ac h  arm ji  f rancusk iej.  Po la r ł  
rozpoczęty ry su n ek  i o d je ch a ł  tego sam ego dnia, 
by w stąp ić  do w ojska. B y ł  pew nym  zezwolenia 
vjea, ale lę k a ł  się sa rkazm ów  Maurycego. M g o ­
dzinę  po p rzy jeźdz ie  do P aryża ,  pobiegł do 
p rzy jacie la ,  k tó ry  p ad ł  m u w objęcia sz loch i jąc .  
S e w f y n  za ledw ie m ó g ł  gc poznać, b y ł  m izerny , 
z policzkami w p a d n ię te n i .  a w oczach jego p r z e ­
bija ła  g łęboka boleść. S t rz a ły  z pod Reischoffen
1 F o rb a c h ,  p rzy p o m in a ły  tem u kosmopolicie, iż 
j e s t  synem. F ra n c j i .  P ra w d y  odw ieczne ukazały  
m u  się  w ogniu  b ły skaw icy .

W  dw a tygodn ie  później s łuży li  iako p ro ­
ści ’ołn: rze w je d n y m  pu łku  i w je d n e j  kom - 
paiiji W y p ra w a  ich  n ied ługo  trw a ło .  P e w n e g o  
ra n k a  na  foi pocztach, S ew eryn  zos ta ł  ran io n y ,  
M aurycy ocalił mu życie, zab iw szy  s trza łem  p i­
sto le tow ym  prusk iego  ułana,  zabiegającego się 
zadać cios śm ier te lny  je g c  przyjacielowi.

W ieczorem , obadwaj w: ięci do n iewoli,  zo ­
s ta l i  w ysłan i  do Królewca. N iew ola ,  n ienaw iść  
do w szys tk iego  co ich o taczało, owo ciężkie, 
w iecznie szare niebo, zdające się  p rze m aw ia ć  
n iem ieckim  j £zyKiem , po .esna  bez cz y n n o ść ,  
p rzygnęb iły  w ice -h rab iego  d A r o l l e s ;  w aleczny  
w boju, nie m ia ł  on odwagi czekać c ierp liw ie  i 
u ledz  s m u tn e m u  losowi. P o n u re  zn iechęcen ie  
gryzło  go.

Gdy doszła do n ich  w ieść  o kap i tu lac ji  
J le tzu. d o s ta ł  napadu  w ściek łośc i  i rozpaczy.  
W a ró tce  po tem  ta k  ci żko za n ie m ó g ł ,  że lekarz 
zw ą tp i ł  o je g o  życiu. S ew eryn  ap e .o w a ł  od tego 
wyroku; p rzez  cz te ry  tygodnie  n ie  o d s tą p i ł  od 
łóżka  chorego  an i dn ie m  ani n o cą  i b y ł  j  i  ty le  
szczęśliwym , iż go ocalił.

—  W y g ra l iśm y  k aż d en  po je d n e j  p a r t j i  —  
rze k ł  M aurycy  do n iego  po w yzdrow ień, u —  zo­
baczym y, kto w y g ra  trzecią .

W ic e -h r a b i a  d ’Arolles  m ó g ł  sobie pow in ­
szować, że n ie  by ł w P a r y ż u  w p ie rw szych  
czasach  kom u n y ,  n ie  w iadom o do jak ie j  o s ta te ­
czności by łb y  się posuną ł.  W ró c i ł  do F ia n c j i  
w ta k  po n u rem  rozd rażn ien iu ,  ż e b re d z i ł  po pi i- 
s i u ;  św ia t  tu ły  p rze d s taw ia ł  m u  się czerwono. 
W sp o m n ie n ie  tego  w szys tk iego  c zaszło ed  
dziesięciu  iU,esięcy, dręesyło  go ja k  zm ora .  Z d a ­
wało m u się, iż rząd  w sze cn św ia ta  w z ią ł  d y m i­
sję, a h is to r ja  d o s ta ła  pom ięszan ia  zm ysłów  i 
że n ic już do czynienia  n ie  pozos ta ło ,  prócz sza­
le ń s tw a  ł rozpaczy. W  tym s ta n ie  egza l tac ji  u- 
sp ra w ie d l iw ia ł  podpalaczy , ’ trzym ując ,  że po 
S ed an ie  w y p ad a  zniweczyć p rzesz łość ,  w zn ie­

ciwszy pożar  n a  całej' kuli  ziemskiej.  B r a t  jego  
H e n ry k  nie podzie la ł  tej opipji. W ciężkich n ie ­
pow odzeniach  k ra ju  p o s tą p i ł  j a k  zacny  syn  oj­
czyzny , m e szczędząc ani swej osoby ani swego 
m ajątku. P a tr jo ty z m  je g o  zo s ta ł  w ynagrodzonym , 
gdyż  n iek tó rzy  Indzie są  n a  tyle szczęśliwi, że 
w szystk ie  ich dobre  uczynk i n ie pozos ta ją  bez
nagrody.

H ra b ia  d ’A ro lles  zos ta ł  w ybrany  n a  posła  ; 
za ce sa rs tw a  n a d a re m n ie  s tu k a ł  do w ró t  ciała 
p raw odaw czego , dzisiaj u jrza ł  p rzed  sobą o iwar-  
tą  k a r je rę ,  do k tórej wzdychał.  S ta tek  by ł m o ­
cny. dobrze zaopatrzony , s te rn ik  zręcznie n im  
k ie row ał i w iatr  dął  w jego żagle. To wszystko 
usposab ia  do f ilozofj i ; petrjoca pozw alał się też 
pocieszać depu tow anem u , k tó ry  m u obiecywał, 
że n ie b aw em  zostan ie  m in is t rem  albo a m b a s a ­
dorem .

U sposab ia ło  go też pobłażliw ie  dla b ra ta ,  
chociaż jego  gw ałtow ne teo r je  m a r tw i ły  go. 
T łóm aczy ł mu, że nie w ypada  palić  k s iążk i  a ia  
tego, że je d n a  w niej k a r tk a  j e s t  splamioną, i 
że zapaleńcy  są k ró tkow idzam i,  jeżeli n ie są  ło ­
t ra m i  ; wkrótce j e d n a k  zrozum iał ,  iż M au ry e j  
je s t  eh rym  i że go n ie  w yleczy  m o ra ln em i n a ­
ukami. N am ó w ił  go, by  pod różow ał  w celu roz­
ryw ki i ja k  p o w iad a ł  d la  o d zy sk an ia  zdrowego 
rozsądku .

M aurycy  p o s ta w ił  za w a r u n e k ,  iż S ew eryn  
będzie m u  tow arzyszy ł,  n a  co p. M au n o rg  oj­
ciec, n ie e h ę tn ie  się zgadza ł .  H ra b ia  d A r o l ­
les po traf i ł  j e d n a k  zw alczyć jego opór i oby ­
dwaj tow arzysze  odp łynę li  do S tanów  Z je d n o ­
czonych.

H ra b ia  d ’A rolles  doDrze w ybra ł  kurację , 
n a jo d p o w ied n ie jsz ą  dla swego b ra ta .  P o  sześciu 
tv g o d n ia c h  podróży, um ys M aurycegc wrócił  3o 
rów now agi,  odzyskał on n iem al zupe łnm  swoję 
d a w n ą  oboiętność , Kagańce jego pogasły, a zapa ł  
ao pożarów u s tą p i ł  m ie jsca  u m ia rkow anem u  re- 
p ub likan izm ow i,  pozw a la jącem u  m u  sypiać  spo ­

kojnie . Gdy ju ż  zwiedzili jez iora ,  nam ów ił p rzy ­
jac ie la ,  by po jecha li  aż do S a n -F ia n c isc o  gdz ,e  
im ał szczęście  ocalić mu życie po raz drugi.  
K ąpa li  się w zatoce. S e w e ry n a  kurcz  schw ycił ,  
tak, że u n ie s iony  p rądem , n iebaw em  poszedł n a  
dno. M aurycy  m u s ia ł  dw ukro tn ie  się zanurzyć ,  
zan im  zdoła ł w y d eb y ć  go Da brzeg .  S ądzi ł ,  że 
już  n ie  żyje, lecz  S ew ery n  m ia ł  tw a id ą  n a tu rę  i 
n iebaw em  w róc ił  do zm ysłów . G dy ju ż  w s ta ł  
n a  nogi,  M aurycy  r z e k ł :

—  W y g ra łe m  trzec ią  partję .
—  P ozw ól m i się  odeg rać  —  odpowiedzia ł mu 

—  g ra  n a d a l  pozosta je  o tw ar tą .
—  P ły w a m  ja k  ry b a  —  odrzekł w ice -h ra b ia  

d A ro l les  —  nie z iob ię  ci tej p rzy jem nośc i ,  Lym 
m ia ł  tonąć .

—  Z ob ac zy m y  — rzek ł  S e w e ry n  — nie tylko 
w w odzie  m ożna  tonąć.

W  t r z j  m ies iące  po opuszczeniu  E uropy ,  
M au ry c y  o t r z y m a ł  lm t od b ra ta ,  k tó rem u  szczę­
ście znow u  się uśm iechnę ło .  Od pół wieku g w ia ­
zda, p rz e w o d n ic z ą c a  losom  rodziny  d Arolles, 
z d a w a ła  s ią  zaćm iona .  Czy to przez  n ie o s tro ­
żność,  czy w sku tek  n iep rzew idz ianych  oko­
liczności,  dość  że s trac i l i  byli część mcjątKu, który 
ju ż  nie od p o w iad a ł  ani wspomnieniom ci-iwnej 
św ie tnośc i ,  an i  ich zasługom  i am bicji.  S zczę­
ś l iw y  H e n r y k  w s tr z y m a ł  upadek. Donosił  b ra tu  
że się ożen ił  ze ś l i c z n ą ,  u wanziesŁotrzyletnią 
p a n n ą ,  j e d y n ą  córką s ta re j  księżne j  de R iau-  
cou r t  i że m a łżonka  p rzyn ios ła  mu w posagu 
dwa m i i jo n y ,  odziedziczone po ojcu. Czy d la  te ­
go  n a z y w a m y  ludzi zręcznym . że im się we 
w szy s tk iem  p o w o d z i?  czy t . ż  powodzi im się 
d la  tego, ze są  zręcznym i ? K tóż w tem pow o­
d ze n iu  p o tra f i  rozdzielić część p rz y p a d a ją ­
c ą  za s łu d z e  od tej, j a k a  się na leży  ś lepem u 
szczęśc iu  ?

(C. d. n.)
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in n e g o  zajęcia. Z n ak o m ic i  nauczycie le  ro b ią  szko ­
łę  z n a k o m itą  i s ła w n ą .

U  nas gdzie  ich  s ły c h ać  ? Oto podczas  ag itac ji  
p rzy  w yborach  czy to do Rady p a ń s tw a ,  czy do 
S ejm u, czy też  do E a d y  m iejskiej,  *ale n ie  jako 
pop leczn ików , p a r t j i  w y traw n e j ,  rozum nej, jak  
na j lep ie j  d la  k r a ju  i m ia s ta  p ra g n ą c e j ,  lecz j a ­
ko s t r o n n ik ó w  i ś lepe n a rz ęd z ie  k ilku  osób, w ła ­
snego  d o b ra  i w yn ies ien ia  się  nad  in n y c h  p r a ­
g n ąc y ch ,  ja k o  za go rza łych  ag i ta to rów  przeciw  
p raw dziw e j  in te ligencj i ,  m im o że sami do in te ­
l ig e n c j i  należą.

L u d z ie  ci doszli do godnośc i  p ro fesorów  
akadem ji po większej części jako ludz ie  bardzo  
m łodzi,  n ie  w y traw n i ,  bez żadnych  p o p rze d n ich  
dos ług iw ań  się p rzez  n iższe  szczeble. N ie  mieli 
p rze d tem  an i sposobnośc i,  an i  czasu  do z a s ta ­
n a w ia n ia  się n a d  sa m y m i sobą, do p o ró w n y w a ­
n ia  swej w ar to śc i  naukow ej z p rofesoram i r u ty ­
n ow anym i,  dośw iadczonym i i d la  tego  doszli  do 
ro z u m ie n ia  o sobie, żs są  pow agam i naukow em i 
i skoóczonem i w ielkościam i.  T ak i n a g ły  skok 
o lśn iew a i zaślepia,  tern b a rd z ie j ,  je że l i  n ie s p o ­
dziew anie  się  zdarzy ł .

Za tern za w ielk iem  w y o b ra ż e n ie m  o sobie 
m u s ia ła  iść rów nież  w ie lka  d raż l iw ość  o swoje

{iraw a i a t ry b u c je  w zg lędem  d y re k to ra .  To by- 
o g łó w n ą  p rzyczyną  c iąg łych  m iędzy  d y re k to ­

re m  a p ro fe so ram i scysyj i n ie snasek ,  k tó rych  
w tych  w a ru n k a c h  t r u d n o  mim o najw iększego  
ta k tu  ze s t rony  d y re k to ra  uniknąć,  to b y ł  szko­
puł,  k tó ry  p o m y ś ln em u  rozw ijan iu  się szkoły 
zaszkodził  i to będzie  dalej s łaba  s t ro n a  tej 
s z k o ł y , j e ż e l i  radyka lne j  i ry ch łe j  n ie  u legn ie  
zm ianie.

Jeże li  now y d y rek to r  tej szkoły będzie 
m ó g ł  coś z n iej w yrobić i do jak iego  znacz en ia  
j ą  podnieść ,  a p rzez  to na  szkołę lla k ra ju  po ­
ży teczną  ją p rzeob raz ić ,  to m usi  z je d n e j  s t ro n y  
być osobą w sz e c h s t ro n n ie  w yksz ta łconą ,  s p r ę ż y ­
s tą  i p e łn ą  ta k tu ,  m usi mieć za sobą do św ia d ­
czenia  tak  fachowe ja k  i ped a g o g ic zn e ,  a n ie 
być ty lko szczęśliw em  dzieck iem  pro tekcji ,  a 
z d rug ie j  s t rony  m usi mieć d an ą  m ożność ł a ­
tw ego  zap ro w a d ze n ia  zm ian, jeżeli ja k ie  uzna za 
s to so w n e  i kon ieczne  i m u s i  b yć  b ez w zg lędnym  
w u z n a n iu  i ocen ian iu ,  czy z do tychczasow ego  
p e rso n a lu  n au c zy lsk ieg o  w szys tko  ma pozostać  
in  sta tus quo , czy też czy dla u ra to w a n ia  szkoły 
i d la  je j  p rzysz łeśc i  p ousuw a to, co za n ie o d p o ­
w iedn ie  uzn a ,  a  in n e m i  św ieźem i s i łam i za-

O becna  chw ila  j e s t  ro zs trz y g a ją ca  o p rz y ­
sz łości naszaj szkoły p rzem ysłow ej .  Jeże l i  w ybór 
osoby d y re k to ra  będzie szczęśliw y i jeże li  t e n ­
że będz ie  u m ia ł  trafić w jąd ro  złego i u s u ­
n ie  j s ,  m ożem y być o los szkoły  zu pe łn ie  
spokojni.

Karabiny Mannlichera.
M ilita r  Atg  o g ła sza  a r ty k u ł  pochodzący  ja k  

■ ię zda je  z n a j lepszego  źródła , a om aw ia jący  ka­
r a b in  M a n n l ic h e ra .  W yjm ujem y  z tego  a r ty k u łu  
n iok tó re  za jm u jące  us tępy .

„ W e d łu g  in f o r m a c y j , dochodzących  nas  
z au ten ty c zn y c h  ź r ó d e ł ,  m ożem y d o n ie ść ,  że 
okres  p rób  i popraw y k a ra b in ó w  M an n lic h e ra  
j e s t  z a m k n ię ty ;  że wojskowy ko m ite t  techniczno- 
a d m in is t ra c y jn y  za lec ił  ju ż  m in i s te r s tw u  z u p e ł­
n ie  gotowy i odpow iedni w każdym  względzie  
m odel broni,  i że au s tr jac k ie  tow arzys tw o  w y ro ­
bu b ron i  o trzy m ało  ju ż  s tanow cze  p o lecen ie  p o ­
śp ie szne j dos taw y  broni w ed ług  za tw ie rdzonego  
m odelu .

„K w es t ja  b ron i  j e s t  p rze to  fak tyczn ie  i 
o s ta teczn ie  —  dla  n a s  p rzyna jm n ie j  —  za ła tw io ­
n ą ,  i jakko lw iek  w iadom ość  ta  może być bardzo  
nie n a  rękę in te re so w an y m  zw olenn ikom  innego  
sy s te m u  bron i,  spodz iew ającym  się zaw sze j e ­
szcze za rzucen ia  sy s tem u  M a n n lic h era ,  to nas  i 
n iew ą tp l iw ie  ca łą  a rm ję  w ieść ta  n ap e łn ia  r a d o ­
śc ią  i p e w n ą  sa ty s fakc ją .  B roń  M a n n l ic h e ra  z je­
d n a ła  sobie podczas  prób  w szkole  s t rz e la n ia  
w ielu  p rzy jac ió ł  i znaw ców  p raw dziw ych  i zaiste 
by łoby  sm u tn em .  gdy b y  ju ż  n iem al w os ta tn ie j  
chw il i  zos ta ła  odrzuconą.

„K iedy p rzed  rok iem  zaczęto m ontow ać 
k o m p le tn e  m aszyny  do w yrobu  b ron i,  a n a s t ę ­
pn ie  zajęto się fab ry k ac ją  k a ra b in ó w  rep e t je ro -  
w ych  w fab ryce  w S teyr ,  w tedy  je szc ze  było 
b a rd z o  u sp raw ied l iw io n em  i n a  czasie, że p rzed  
now ym  sy s tem e m  dano p ie rw sz eń s tw o  d o ty c h cz a ­
sow em u kal ib row i o 11 m il im e trach .  G ra ły  tu 
bow iem  ro lę  n ie ty lko  te c h n ic z n e  t ru d n o śc i  kon ­
s tru k c j i ,  ale także  i n iebezpieczeństw o, że na 
w y p ad e k  is to tne j  p o trze b y  użyć nowej b ro n i  n ie  
będz ie  m ożna ,  a obaw y te  p rze m aw ia ły  w ten

sposób p rzec iw  nowej b ro n i  o m ałym  kal ib rze ,  
że byłoby is to tn ie  ryzykiem  p rzy s tę p o w ać  odrazu 
do fab rykac j i  tej broni.  M im o to je d n a k  n a c z e l ­
ne k ie row n ic tw o  arm ji wzięło kw est ję  b ro n i  o 
m n ie jsz y m  ka l ib rze  n a  serjo  pod rozw agę , a p o d ­
czas g d y  m nie jsze  fa b ry k i  i p racow nie  rob iły  
n ie u s ta n n e  dośw iadczen ia  z now ym  sys tem em , 
rów nocześn ie  zarząd  a rm ji  obse rw ow ał p iln ie  p o ­
s tę p y  ja k ie  n a  tern polu  gdzie indzie j osiągano. 
Owóż r e z u l ta ty  ty c h  i t a m ty c h  spostrzeżeń  były  
takie,  że ich  w o cen ien iu  ogólnej dobroci b ron i 
p o m inąć  n ie  było m ożna ,  i że one w reszc ie  w y­
w arły  n ie jako  kon ieczną  p res ję  na  Z a rz ą d  c e n ­
t r a ln y  arm ji.  F a k ta m i  k tóre  g łów n ie  n a  to w p ły ­
n ę ły ,  by ły  : naprzód  ponow ne u lepszen ie  prochu  
f ab rykow anego  w S t e i n ; p r e p a r a t  t e n  zos ta ł  
is to tn ie  wyrobiony  do p o trze b n e j  d la  m a ło k a l i ­
browej broni doskonałości.  N a s tę p n ie  d ru g i  fakt 
k tó ry  w zięto  n a  uw agę , b j ł  ten ,  że d ośw iadcze­
n ia  z m a łokal ib row ą b ro n ią  f ra n cu sk ą  (L e b e l)  i 
z p rochem  odpow iedn im  (B risa n zp u h er)  dały  
doskona łe  wyniki i że n a w e t  N iem cy ,  k tó re  w ła ­
śnie  dopiero co ukończy ły  p rze róbkę  sys tem u 
M ausera  na sy s tem  m agazynow y, w yna laz ły  u 
siebie także  sy s tem  m a łokal ib row y i p rz y g o to ­
w ały  jego  rozpow szechn ien ie .  Te fak ta  w łaśn ie  
nałożyły  na  za rząd  c e n t r a ln y  a rm ji  obowiązek 
ponow nego su m ien n e g o  z b a d an ia  k w e s t j i ,  czy 
m ożliw em  i czy kon iecznem  jes t ,  ażeby  b ro ń  n o ­
wo sp raw ić  się m a jąc ą  op a t rz y ć  w m a ły  kal iber ,  
a m ianow ic ie  w ogóle d la  celów w o jen n y c h  d o ­
puszcza lny  k a l ib e r  m in im a ln y  8 m il im etrów . O d ­
powiedź n a  to p y ta n ie  w y p ad ła  po tw ierdzająco ,  
i to z obu pow yższych  w zględów. W  tym  też 
d uchu  za p ad ła  decyzja, w sk u te k  czego zaw ieszo­
no w fab ryce  w S te y r  wyrób kara b in ó w  11 m il i ­
m e tro w y c h .  P o n iew aż  j e d n a k  fab ry k ac ja  n ag le  
u s tać  n ie  m o g ła  i ponieważ w szys tk ie  p rz y g o to ­
w ane  części sk ładow e b ro n i  by łyby  pozosta ły  
n ie u ży tk a m i,  p rze to  postanow iono , że rozpoczęta  
już  fab rykac ja  w ielkokalib row ej b ron i  m a  być 
dokończoną. T ym  sposobem  s ta ło  się, że w j e ­
dnej i tej sam ej fab ryce  w yrab iano  i je szcze  dz i­
siaj w y ra b ia  się po części b roń  now ego sys tem u, 
a  po części daw ny sy s tem  M a n n l ic h e ra .  K to  zna 
us tró j  now oczesne j  f ab ry k i  b ro n i  i kto wie, że 
części sk ładow e k a r a b in a  p rze ch o d zą  w ogóle 
p rzez  600 m aszyn ,  za n im  ca łość  złożoną z o s ta ­
n ie  —  te n  n ie z a w o d n ie  n ie  zechce  sobie w yo­
brażać ,  że w yrób  s ta re g o  sy s tem u  dorywczo i 
n a g le  p rz e rw a ć  by ło  m o ż n a  i od razu rozpo­
cząć fab rykac ję  b ro n i  nowego sys tem u .

„W resz c ie  co się tyczy  m ałokal ib row ego  
M a n n l ic h e ra ,  k tó ry  m a  być o s ta teczn ie  w arm ji  
całej zaprow adzony ,  to za is te  bez p rzesady  m o ­
żem y  u p a t ry w a ć  w n im  rodzaj b ron i,  k tórego  
pod w zg lędem  donośnośc i  s t rza łu ,  ak u ra tn o śc i  
l in j i  rzu tu ,  szybkości w ym iany  strza łów , w re ­
szcie ogólnej uży teczności w boju ta k  prędko  
jak iko lw iek  in n y  m odel ni* p rzew yższy . Now y 
p roch  z S te in  w małej ilości w yw iązu je  d o s ta ­
te c z n ą  p rężność ,  tak, że  z je d n e j  s trony  nie za ­
chodzi w ca le  p o trze b a  zby tn iego  w y d łu ż a n ia  n a ­
bojów, z d ru g ie j  zaś o trzym u,*  się  chyżość  p o ­
czątkow ą 5 8 0 — 590 m etrów , k tó ra  w e d łu g  do ­
św ia d cz eń  H e b le ra  i E u b in a  z r p e w n ia  od p o w ie­
d n ią  donośność  s trza łu .

„ J e s te ś m y  p rześw iadczen i ,  że n o r y  sys tem  
broni,  k tórego  części sk ładow e ju ż  się  w y praco ­
w ują  w fab ryce  s ty ry jak ie j ,  w zbudzą  t* naszej 
a rm ji  w k ró tce  zu p e łn a  zaufan ie ,  k tórego ' każda 
b ro ń  ta k  bardzo  po trze b u je  —  i nie w p i-ny  że 
D e legac je  w spó lne  po zejśc iu  s ię  na  s e s ję  p a r ­
l a m e n ta r n ą ,  zn a jd ą  w kw est j i  nowego sy s te m u  
bron i sy tu a c ję  tak  w y k la ro w an ą  jak  lepiiej tego  
życzyć sobie n ie  m ożna* .

M n i p  W ystaw i trajow aj.
K r a k ó w  12 p aź d z ie rn ika .

Dzisiaj p rzed  p o łu d n ie m  o g o d z ic ie  r l  o d ­
by ł się w pawilonie g łów nym  Wystawcy na B ło ­
n iach  ak t  zam knięc ia  W y s taw y  k ra jo w e j .  W  loży 
P ro te k to ra  jaw ili  się d e le g a t  N a m ie s tn ic tw a  hr. 
K. Borkowski,  p re z y d e n t  dr. S z ła .-h tow sk i ,  a n a d ­
to uczes tn iczy l i  w akcie J E .  ks. b i s k u p  D unajew ^ 
ski, J E .  P a w e ł  P op ie l ,  p rezes  M a je r ,  d r .  J a ­
kubowski,  p. S tru ^ 'k ie w ic ?  i wielu innych .

P re z y d e n t  S z laoh tow sk i p rz e m ó w ił  do z g ro ­
m adzone j  pub licznośc i  ja k  n a s tę p u je

„ W y s ta w a  k ra jow a  o d by ła  s i ę  pod p ro te  
k to ra te m  JC K .  W ysokości N ajd .  A re y k s ię c ia  N a­
s tępcy t ro n u  Rudolfa, a u roczyste  je j  o tw arc ie  
zaszczycił  sw ą obecnośc ią  m ianow any  zas tępca  
J E .  p. N a m ie s tn ik .  N a  z a w ia d o m ie n ie  o dziś n a ­
s tą p ić  m a jąc em  za m k n ię c iu  W ys taw y ,  E k sce le n c ja  
p. N a m ie s tn ik  ozna jm ił ,  że z pow odu  u rzędow ych

czy n n o śc i  p rzybyć nie może i m ianow ał za s tępcą  
J W .  D e le g a ta  hr .  Borkowskiego, i d la tego  w itam  
Cię, P a n ie ,  n a  tern miejscu  jako  r e p r e z e n ta n ta  
rządu .

„Przy  otw arc iu  W y s taw y  m ie liśm y  sposobność 
pow iedzenia ,  ja k  ta  W y s taw a  pow sta ła ,  jak i by ł  
jej cel i w j a k i  sposób s ta ra n o  się  ten  cel o s ią ­
gnąć .  Dziś ,  w chw ili  jej za m kn ięc ia  pow sta je  p y ­
tan ie ,  ja k i  sk u te k  j e s t  i będz ie  tej W ystaw y. N ie  
m ożna zaprzeczyć ,  że W y s ta w a  w yw oła ła  po ­
w szechne  zajęcie, a ob jaw em  tego było  jej zw ie­
dzenie  przez  osoby n a leżące  do rozm a itych  sfer  
od n a jw yższych  do na jn iższych .  P rz ed e w sz y s t -  
k iem  z w dzięcznością  w sp o m n ę  o p rzybyc iu  JO W . 
A reyksięcia  K aro la  L u d w ik a  z N ajd .  synem  Arcks. 
F e rd y n a n d e m .  W iadom o jes t ,  że ten  N ajd o s to j ­
n ie jszy  cz łonek cesarsk ie j rodziny  zachow uje  z a ­
wsze w miłej pam ięc i k i lku le tn i  poby t w naszym  
k ra ju  i p rzy  każdej  zdarzonej sposobnośc i o ka­
zuje n am  szczegó lną  życzliwość. D ow odem  tego 
p rzy jazd  n a  W ys taw ę ,  k tó ra  go ta k  zajęła, że w y ­
raz i ł  żal, iż dłużej zabaw ić n ie  m ógł. J a k  n a j ­
wyższe sfery rządow e nasze u s i ło w a n ia  o pod­
n ie s ien ie  ro ln ic tw a ,  p rzem ysłu  i h an d lu  oceniają ,  
dowodzi te n  rzadk i fakt, i e  w ciąga kilku ty g o ­
dn i w ita l iśm y  w naszem  m ieśc ie  cz te rech  n a j ­
w yższych  d o s to jn ik ó w :  E k sce le n c ję  D u n a je w sk ie ­
go m in is t r a  sk a rbu ,  E k sc e le n c ję  F a lk e n h a y n a  
m in i s t r a  ro ln ic tw a ,  E k sc e le n c ję  G a u ts c h a  m i­
n is t ra  o św ia ty  i E k sc e le n c ję  barona  Z ie m ia ł -  
kowskiego m in is t ra  d la  Galicji .  —  W y s ta w a  
k ra jo w a  p rzeds taw iła  im s ta n  naszego  k ra ju .  
Je ż e l i  tych  dosto jn ików nie je d n o  co w idzieli 
zadaw aln ia ło ,  to n ie  m ogło  także  u jść  ich u w a ­
dze, że n am  jeszcze  w ie le  b raku je  i że p o trze b a  
nam  ich  pomocy, której się  od n ic h  spodz ie ­
wamy.

„W  ciągu  W y s ta w y  odbyw ały  się  w n a ­
szem m ieśc ie  liczne zjazdy. R ozpoczęło  się od 
z jazdu członków T o w arzy s tw a  ro ln iczego  k r a ­
kow skiego  i lw ow skiego  przy  rów noczesnym  
zjaździe de lega tów  Kółek ro ln iczych  i są s iedn ich  
b rac i  Szlązaków, k tórych ,  ja k o  rolników, sz cz e ­
gólnie j za jm o w a ła  w ys taw a  p ro duk tów  ro ln ic tw a ,  
a n a jb a rd z ie j  okazała  w ys taw a  bydła ,  ja k  pó­
źn ie jsza ,  rów nie  u d a n a  w ystaw a koni. Po lo ln i -  
k ac h  n a s tą p i ło  ze b ran ie  no tarjuszów , a do sz cz e ­
gólnie  u d anych  na leży  zjazd p raw n ik ó w  i eko­
nom is tów  po lsk ich .  W k ró tc e  później p rzyby li  
w znacznej l iczbie kupcy  i p rzem ysłow cy ,  k tó rzy  
n ie ty lko  zw iedzali  W ys taw ę ,  lecz także  za jm o­
wali się w ażnem i sp raw am i sw ego zaw odu. N a-  
kon iec  na jeży  z w ielką p rz y je m n o śc ią  w sp o ­
m n ie ć  o p rzybyc iu  gości z W ęgier,  k tó re  dało 
nam  sposobność  do w y m ia n y  w za jem n y ch  s e r ­
decznych  uczuć i do w y w zajem n ien ia  się za 
p rzy ję c ie ,  k tó reg o śm y  p rzed  dw om a la ty  u  nich  
doznali .

„M ówiłem o zw iedzan iu  W y s taw y ,  ale 
zw iedzan ie  n ie j e s t  o s ta te c z n y m  ce lem , lecz 
ś rodk iem  do w łaśc iw ego  zadan ia ,  a tem  je s t  
nauka ,  pos tęp  i podniesien ie  ogó lnego  dob roby ­
tu. P rz y  otwarciu  W y s taw y  pow iedz ie liśm y : 
oto m a m y  W ys taw ę ,  a te raz  n iech a j  k ra j  sądzi.  
S łysze liśm y i czy ta liśm y  j u ż  zd a n ia  o niej, a j e ­
żeli to cieszy, k iedy b e z s t ro n n y  są d  w yraża  się 
z u zn a n ie m  sku teczne j  p rac y  i rzeczyw is tego 
po s tę p u ,  to z d ru g ie j  s t ro n y  rów n ie  b e z s t r o n ­
ne w y tkn ięc ie  b raków  i n iedok ładnośc i  n ie  
pow inno  o d s t ra sza ć  i z n i e c h ę e a ć , lecz p rz e ­
ciw nie  zachęcać  do g łę b sze j  nauki i w y trw ałe j 
pracy.

• „Kończąe na  tem , w yrażam  życzenie ,  
aby  ta  W y s ta w a  w yda ła  b łog ie  d la  k ra ju  
sku tk i ."

P o  tem  p r z e m ó w ie n iu , og łosi ł  P re z y d e n t  
zam knięc ie  W ystaw y .

P o  tym  akcie w ielka  część obecnych  w zię ­
ła  u d z ia ł  w  sk ro m n e j  uczcie, k tó re j  p rze b ieg  
m ia ł  c h a ra k te r  n ie zw y k le  ożywiony i s e r ­
deczny .

* *
♦

Rezultaty Wystawy.
B ezpośredn io  p rzed  ak tem  o s ta te c z n e g o  z a m ­

kn ięc ia  W y s taw y  odbyło  się  pos iedzen ie  p e łn eg o  
K om ite tu  W ys taw y  pod p rz e w o d n ic tw e m  dr. 
S z lach tow sk iego .  N a  te m  posiedzen iu  złoży ł d y ­
rek to r  d r .  J a k u b o w s k i  sp raw o zd a n ie  z re z u l ta tó w  
W y s taw y .

S p ra w o z d aw c a  za z n a c z y ł  p rzedew szys tk iem , 
żo W y s ta w a  p o w i o d ł a  się zu pe łn ie  po w z g lę ­
dem  r e z u l t a t ó w  m o r a l n y c h .  W y s ta w a  
d a ła  ch lu b n e  św iadec tw o  usiłow aniom  k ra ju  na  
polu  rozwoju  ekonom icznego  i z a zn a cz y ła  wielki 
pos tęp  od czasu W ys taw y  lwowskiej z p rze d  la t  
dziesięciu . I  gdy b y  W y s ta w a  tylko ten  cel o s ią ­
g n ę ła ,  iż wzbudzi u r z ą d u  poczucie po trzeby  po­

p ie ra n ia  ek o n o m iczn y ch  dążnośc i k ra ju ,  to już  
r e z u l ta t  jej by łby  korzys tnym . L ecz  i d la  k raju  
sam ego  n ie  pozos tan ie  W y s ta w a  bez z b a w ie n ­
nych  skutków. D a ła  ona w ierny  obraz  naszego  
p rze m y s łu ,  b y ła  rze te lnym  o b ra c h u n k ie m  nasze j  
p racy  ekonom icznej  i z łożyła  dowód, iż u s i ło w a­
n ia  Se jm u  na polu p rzem ysłow em , a n iem n ie j  
dz ia ła lność  kra jow ej komisji d la  p rze m y słu ,  zna­
k om ite  p rzyn ios ły  rezu l ta ty .  Ś w ie tn ie  p r z e d s ta ­
wił się paw ilon  szkół p rze m ysłow ych ,  w ielk ie 
znaczenie  p rz y z n a w a n o  p rzem ysłow i dom ow em u, 
a także p rze m y s ł  rękodzieln iczy ,  a n aw e t  fa b ry ­
czny  złoży ł dowody p o s t ę p u . —  O becn ie  po W y ­
staw ie  śm iało  m o ż n a  pow iedzieć ,  iż kra j p o s tę ­
puje, a p rz e m y s ł  je g o  rokuje  p ię k n ą  p rzysz łość .

Z W ie lk ą  p rzyk rośc ią  s tw ie rd z a  m ów ca, iż 
W y s ta w a  w sam ym  k ra ju  z m n ie js z e m  sp o tk a ła  
się  uzn a n ie m ,  niż u obcych.

F i n a n s o w y  r e z u l t a t  W ys taw y  j e s t  
m n i e j  ś w i e t n y .  Lecz  k o m ite t  nie m ia ł  na  
celu rob ić  p r z e d s ię b io rs tw a  —  W y s ta w a  m ia ła  
in n y  cel. W ie lk ie  W y s taw y  kończą  się zawsze 
s t ra tam i .  W y s ta w c o m  p rzy z n an o  za ledw ie  50 — 
6 0 %  tego m ie jsca ,  ja k ie g o  żądali .  G dybyśm y 
byli  rozw inęli  W y s ta w ę  tak ,  j a k  m og liśm y ,  to 
naraz il ibyśm y się je szcze  byli na  większe s tra ty .

Z a  b ile ty  w s tę p u  uzyskał k o m ite t  20 .396 zł., 
j 17 c t . , za m ie jsca  n a  W y s ta w ę  5.075 zł., 41 ct., 

a za losy 6 .110 zł., 89 ct. Ta o s ta tn ia  cyfra n ie ­
zupe łn ie  dok ładna ,  dochód z losów dojdzie z a ­
p ew ne do 8.000 zł. Ze subw eney j od Izb  h a n ­
d lowych, od W y dz ia łu  k rajow ego i K asy  oszczę­
dnośc i  m a  k o m ite t  je szcze  o trzym ać 10.000 zł., 
R a d a  m. K ra k o w a  g w a ra n to w a ła  10.000 zł., a d o 
p o k r y c i a  p o z o s t a j e  j e s z c z e  20.000 zł. 
M ówca wnosi, aby upow ażn ić  kom ite t  ściśle jszy , 
iżby obm yśli ł  odpow iednie  ś rodki celem  p o k ry ­
cia tego  n iedoboru ,  a m ianowicie, aby się w tym  
celu u d a ł  do rządu , do R ady  m. K rakow a, t u ­
dzież do władz i in s ty tucy j k ra jow ych .

W n io sek  ten  przyję to , poczem postaw ił  d y ­
re k to r  Ja k u b o w sk i  d rug i wniosek, aby za po­
św ięcen ie ,  t ru d y  i p rac e  około W ys taw y  wręczyć 
dyp lom y honorow e pp.: J E .  h r .  W łodzim ierzow i 
D zieduszyck iem u , W ładysław ow i Fedorowiczowi,  
L udw ikow i W ierzb ick iem u , baronow i Gostkow­
sk iem u, S zybalsk iom u , D row i B a ra n ie ck ie m u  i 
dy rek to row i M atejce .  S topn ie  za s łu g  pom ienio-  
nyeh  m ężów  K o m ite t  u w y d a tn i .  K om ite t  n ie  po­
m in ie  też s to w arzyszen ia  kupców  i p rz e m y ­
s ł  ców, k tó ra  gorliw ie zachęca ło  do udzia łu  
w W ystaw ie .

N a s t ę p n ie  p rzem ów ił  h r .  A ntoni Wodzicki.  
P odnosząc  zas ług i w szystk ich ,  k tórzy  przyczynili  
się do urządzen ia  W y s taw y  p os taw ił  n as tęp u jące  
w n io sk i :

K om ite t  pe łn y  u c h w a la :
1) P . D row i F a u s ty n o w i  J a k u b o w sk iem u  —  

dyrektorow i W y staw y ,  za gorliw ą , u s i ln ą ,  trudną,  
a b e z in te re so w n ą  pracę w doprow adzen iu  do 
sku tku  i u rz ą d z e n iu  W ys taw y ,  czem s ię  krajowi 
zas łuży ł  około rozwoju p rze m y s łu ,  złożyć p isem ne 
podziękow anie  oraz ofiarować n a  p am ią tk ę  upo­
m inek ze s to sow nym  Dapisem, zakupiony ze s k ł a ­
dek  k o m ite tu  i wystawców .

2) P .  A lfonsow i L ipom anow* —  k tó ry  ze 
szczegó ln ie jszem  pośw ięcen iem  w sp ie ra ł  i czę­
ściowo za s tę p y w ał  d y rek to ra  W ys taw y  w jego 
czynnośc iach ,  a działom  ro ln iczo-gospodarczym  
W ys taw y  szczegółowo zarządzał ,  czem się za ­
s łuży ł około rozwoju ro ln ic tw a  krajow ego, z ło­
żyć n a  p iśm ie  w yrazy podziękow ania  i uznan ia .

3) J W .  P. Z y g m u n to w i C ieszkow sk iem u 
za św ie tn e  u rz ą d z e n ie  W y s taw y  S z tuk i Polskiej,  
złożyć n a  p iśm ie  w yrazy podziękow ania  i uznan ia .

4) P a n u  Józefowi S arem u , inżyn ierow i r z ą ­
dowemu, za chę tną ,  gor l iw ą, sku teczną ,  a bez in-  
te re sow uę  pomoc złożyć n a  p iśm ie  w yrazy u zna­
n ia  i podziękow ania .

5) P. L udw ikow i Zaw iłow skiem u, s e k re ta ­
rzowi W ys taw y ,  za gorliw ą, su m ie n n ą ,  bardzo  
mozolną pracę  w k ie row n ic tw ie  b iu ra  Zarządu , 
1) złożyć podziękow anie  p rez y d ju m  kom ite tu  
pełnego, i 2) udzie lić  rem u n e ra c j i  w kwocie 
500 zł.

6) P P .  Karolowi Z arem bie  i S tan is ław ow i 
Chojeck iem u, za su m ie n n e  i go r l iw e w y k onan ie  
p rzy ję tych  zobow iązań złożyć podziękow anie  
prezyd jum  kom ite tu .

W szys tk ie  te  w niosk i  wśród oklasków p rzy j­
m uje  kom itet.

W końeu podn iós ł  p. Ih n a to w ic z  zasług i 
prezesów  W y s taw y ,  a n a  jego  w niosek  w yraz i ł  
im k o m ite t  p rzez  p o w s ta n ie  se raeczne  i gorące 
podziękow anie .

I  św ia t  t e a t r a ln y  m a  swoją as . 
n a  je g o  n ieb ie  byw ają  złowieszcze zna ’ j r f  
Diem lub zapow iedzią „ s t ra sz n y ch  c z a s . LgjjJł 
czv“ ... Gdy w kas ie  pus tk i  coraz się 1 
gdy  „ n a ró d "  poczyna okazyw ać corJłI  ;ego jel 
oboję tność  d la  te a t ru  i wszystkiego, ®° JoStatecJ' 
—  dyrekc ja  m usi uciekać się do środka 
nego, do se rca  publiczności zapukać--  zaku 
m i .  J e d e n  to z n a j t ra fn ie j s z y c h  termin 
lisowych. Po w yczerpan iu  się komedjb 
opere tk i,  t raged j i ,  wodewilu etc. wPa t tSr0iiy cll  
nę. ja k  b o m b a  —  „sztuka"  z jednej
s tok roć  n ie m a jąca  nic wspólnego  1 ,j<so 
- - - - ‘ ■\„i

jkij
drugiejdz ia łem  d ram a ty cz n y m  a z _ 

działy  m ożliw e ko ja rząca  w sobie n&j9ff Ofcol>ci 
Takie bom by sc en iczne  przez  anormalny[ 
ności do życia pow oływ ane, w y m a g a ją  
nia bardzo  w zg lędnego .  P aczą  one nieZ:. 8% 
właściwy k ie ru n e k  i za d an ie  te a t ru ,  PS.U] insl[vt4»;hciytj n ici uuwk. i ŁauaLiic itja iiu j r juorJ
publiczności,  obn iża ją  poziom a r ty s ty czULjz»>*11 
tuc ji  i jej cz łonków a m im o to wp®° ut et]' 
bom b tak ich  t r z e b a  n ie raz  dyrekcji  Pr ^  d#' 
jako  m alum  necessarium . Z wyższych P ^  I 
cha  i e s te tycznego  zadow olen ia  reZje 
w idz —  je d n o s tk a  na  rzecz g rubszych  je> 
zm ysłow ych ogółu, k tórego  porwać i o l , u 
w łaśn ie  zadan iem  każdej b o m b y ,  
ona tylko is to tn ie  m a  czem dzia łać  na te° 
m asę,  n a  ten  t łu m  spo łeczny  a je g o  oczy>. pfif 
in s ty n k ty  w yzysku je  w sposób moralny, 
zwoity — eel b o m b y  o s ią g n ię ty  god*1*

„Ciężkie czasy" zm usiły  i dzisiejszą 
te a t r u  ra tow ać  swe f inanse  przez  urząd*6® j / 5’ 
k ich  ig rzy sk  na  scenie ,  więc c isn ę ła  mię 
w ian  bombę „K e ra b a n  u p a r ty " ,  a ponieW“; ^  
borze i w ykonaniu  rzeczy  uwzględnił* 
w sze lk ich  s ił  swoich w aru n k i  wyżej zastr 
m ożem y jej szczerze  p rzyklasnąć .  JF

K e r a b a n  je s t  b o h a te re m  jednej  
ści s ły nnego  pod różn ika  - fan ta s ty  V e f 
k tó rą  d la lwowskiej sceny  s t a ra n n ie  ' ^  K 
tnie  ud ram atyzow a ł  p. W a l  e w  Bk i. rPuf $ jł‘ 
r a b a n  j e s t  rzeczywiście cz łek iem  u p a ^ J  pjtf 
rzadko, bo nie chcąc opłacić 10 p a ra s ’aI]J j6$  
wozu kaikiem  za Bosfor, podejm uje  d^® 
cz n ą  podróż lądem  n a  około C zarnego  U5
S k u ta r i  z K o n s ta n ty n o p o la  1 T ru d n o ,  _ -j, r
o ry g in a ł  nie doznał m n ó s tw a  rozczulają*3!  s 
rype ty j ,  k tó re  toż ,  w 8 o b raz ach  przesu^ }it 
p rzed  nasze m i oczyma. W szystk ie  żyffi°Ujfjb’ 
mia, woda, ogień  i pow ietrze  w alczą * 
nem  we wszelk ie  sposoby na  scen ie  1°% i ; 
n iem ożliw e a poniew aż d la  se rc  nie wieść1 po( 
w szys tko  jeszczeby  nie w ystarczy ło ,  w ięe H1' 
i a w a n tu ry  K e ra b a n a  łączy a raczej p'^ jęk5 
ro m a n su  m iędzy  b ra ta n k ie m  b o h a te ra  * ! 
A m azją  i p rze ś lad u jąc y m  j ą  Saffarem... ^

R esz tę  tej h is to r j i  m ożem y sobie

~ nifll
W  tak ich  „K e ra b a n a c h "  bowiem 
nie chodzi,  nie m a  n a w e t  czasu  o niej 
w śród  zm ieniające j się c iąg le  panoram y j# f 
cyj i k o s t ju m ó w ; los „ sz tu k i"  zależy  tu 
au to ra  an i  a r ty s tó w  lecz  —  m aszynisty .  #s](if

R e ży se r ja  co do w ystaw y, j a k  n a  lw° §  
sto su n k i ,  z rob iła  bardzo  wiele, z w ła s z c ^ J , ! '  
de roba"  za s łu g u je  na  o so b n ą  wzmiankę- 
n e r ja  na  p ie rw sz em  p rz e d s ta w ie n iu  z°s joć 
wiole do ż y c z e n ia :  p is to le t  n ie  wypalił- y ć  
się spóźn ił ,  w agony  kolejowe za n a d to  się 
nę ły ,  lokom otyw a d jabeln ie  ku la ła  a im it#<M  
w od n y ch  by ła  n iem ożliw ą. U s te rk i  te j 
da lszy c h  sp e k tak lach ,  w m ia rę  nabieranej /  
wy, b ędą  zn ikać  a p r a g n ą ć  tego na leży  ^  
dziej, że od tak ich  d ro b n o s tek  w łaśn ie  * 
całe  pow odzenie  „ K e ra b an ó w  u p a r ty c h " - -

W ta ń c a c h  n ie zb ę d n em  je s t  większ0^  
i p recyz ja  a m uzyka  s tan o w i n a js ła b sz ą  J  S1! 
om aw ianego  w idowiska.  W a r to  było  pos ts1^! 
o coś lepszego , n iż  ta k  n ie d b a ły  zlepek 
melodyj ok le p an y c h  Btraszliwie.

W y tk n ię te  p rzez  n a s  b rak i b ledną ujf[ 
ró w n a n iu  z za le tam i całości „K erabana"-  ^  
pow inien  s ta le  u trzym ać  się w repertoarz® 
tecznym . '

W y p a d a  mi je szc ze  z nac isk iem  
rekcji u zn a n ie  za j e d n ą  rzecz, k tó ra  Pr ji); 
n ie spos trzeżen ie ,  aczkolwiek u nas  był* 
n ie  d agew esen" . . .  Oto n ie p a in ię ta m y ,  by 
kę, z podobnym  jak  „ K e ra b an *  kosztem 
w ioną ,  c e n  u n a s  n i e  p o d n i * 9 
w c a 1 e 1

Z DNI  T R W O G I .
Szkice z podróży
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D nia  21 w rz eśn ia  1887.
„T u ,  tu  są  oni, P a n ie ,  czy m am  s trze la ć  ? “ 

I  p o d n ie s io n ą  p raw ic ą  wskazując  n a  najb liższe ,  
około 30 kroków  odda lone  m row isko te rm itów , 
p o w ta rz a ł  O sw ald  p rzy t łu m io n y m  g ł o s e m :  „Czy 
m am  s trze lać  ?“

R u c h y  O sw alda  zw raca ły  n a  się moję u-  
w agę  od d łuższego  ju ż  czasu , zos taw ia jąc  tedy 
p a n i  Róży s traż  n a d  częśc ią  obozu położoną od 
• trony  n iep rzy jac ie lsk ie j  wioski, p rz y su n ą łe m  się 
os trożn ie  ku n aw o łu jącem u  mię Osw aldowi. T y m ­
czasem  on w z n ió s ł  swój k a ra b in ,  cel zd a w a ł  się 
mieć dobrze  n a  oku, więc ty lko lekko odwrócił 
ku  m nie  g łowę z p y ta jąe em  spo jrzen iem  : „mam 
• t r z a l a ć ? "  Szybko położy łem  rękę na  je g o w z n ie -  
• ionem  ra m ie n iu  aż pod  ku rcz o w e m  śc iśn ien iem  
w idoczn ie  d rgnął .

W ie r n e  ram ię  1 N igdy  m u  nie by ła  żadna  
p rac a  za ciężka, żaden  t ru d  za wielki, jeżeli cho ­
dziło  o to, by na  obcej, m ianow ic ie  j e m u — w ię­
cej niż k aż d em u  in n e m u  z nas  —  n ieprzy jaźnej 
ziemi być p o ży tecznym  nauce.  D z ie lne  ramię, 
p ra w d z iw a  g o rąc a  k rew  w iedeńska ,  te ra z  leży 
ono z d rę tw ia łe  i m a r tw e  w tem  w rogiem  b a g n i -  
sku, a ja ,  jego  p rzew odn ik  i p rzy jacie l,  ta k  bez­
silny ,  że n ie  je s t e m  w s ta n ie  za śm ierć  w iernego  
tow arzysza  żąd ać  n a w e t  za d o śćuczyn ien ia !

J u ż  od chw ili ,  p rzy k ła d a ją c  ucho do ziemi 
pokry te j  z d e p ta n ą  traw ą ,  za s ły sza łem  zb liżan ie  
• ię  ludzi,  ale z a g lą d a ją c  po n a d  n asz  szan iec  o b o ­
zowy zrobiony  z p akunków , nie do jrza łem  żadnej 
żywej is to ty .  O s trze żo n y  je d n a k  przez O sw alda  
w y tęży łem  wzrok we w sk az an y m  k ie runku ,  a le  i 
te raz  n ic  p o d e jrzanego  n ie  d o j r z a ł e m ; dopiero  
r ę k ą  p rzys łon iw szy  oczy. aby zm itygow ać  b lask  
łu n y  pożarowej,  d o s t rze g łe m  w dali wroga .

„Tak  je s t ,  O sw aldz ie ,  n ie om yli łeś  się, otóż 
i o n i ;  d ługo  dziś dali  n a  siebie  czekać. —  Czyż 
k rzyk i w o jen n e  z w ieczora i n a d c ią g a ją c e  ze

w szech  s t ro n  do wsi posi ki n ie  pouczyły  n a s d o -  
s ta teczn ie ,  czego  się te j  nocy znow u m a m y  spo ­
dz ie w a ć ? *

Moje palce s i ln ie j  śc isn ę ły  ży las te  ram ię  
O s w a ld a , k tó ry  z n o w . p o d n ió s ł  k a ra b in  do 
góry.

„Cicho —  rz e k łe m .  —  P a t r z  ja k  ich tam  
wielu 1 N a  k s z ta ł t  w ężów  p e łza ją  po z iem i od je ­
dnego p ag ó rk a  do d ru g ie g o  (m row iska  te rm itów  
wysokie j a k  s tó g  s ia n a ) ,  tu i owdzie podnoszą 
się i p ros tu ją ,  aby  zaglądną-:,  co u nas  się dzie­
j e !  O t je d e n  n a w e t  z a p o m n ia ł  się, bo jego  w łó ­
czn ia  za b ły s ła  j a s n o  w o d b la sk u  p ło m ie n ia !  C i­
cho, O sw aldz ie ,  n ie  m y  b ęd z ie m y  p ierw si s t r z e ­
lali,  k rew  je sz c z e  nie ciąży  n a  n aszy c h  rękach .  
Połóż się n a  z iem i,  un ika j  w sze lk iego  ruchu ,  
c h y b a  że zechcesz  dać  m i w iadom y  znak, jeżeli  
jeden  z owych cien iów  pokaże się  m iędzy  m ro ­
wiskam i a  n a m i ."

Je s z c z e  ch w ilk ę  p a t rz y łem  w s tro n ę ,  gdzie  
się już liczn ie  ze b ra l i  uas i  n ie p rz y jac ie le ,  po tem  
poczo łga łem  się  o s tro żn ie  obok pani Róży ku 
F e k e te m u .  N a  moję p ro śb ę  k lęcza ła  Róża  w j e ­
dn y m  rogu  nam io tu  p rzy  szparze ,  przez  k tó rą  
p a t rz y ła  w e ią t  ku ja sn o  o św ie tlone j  wiosce,

F e k e te  p i lnow a ł  s t r o n y  po łudniow ej obozu 
zwróconej ku  pożarowi. „Nic n ie  w id z ia łe ś?"  —  
zapy ta ł  m nie .  „T a m  —  rzek łem  w skazu jąc  na 
północny  w schód  —  g ro m ad z ą  się  ju ż  nam bosy  
(rozbó jn icy  ) G dyby  podesz ły  do ciebie te  hy en y ,  
nie s trze la j ,  choćby  ci n aw e t  o b w ąch iw ały  bagne t;  
co najw yżej pch n i j ,  a le z nam io tu  n ie  w ychylaj 
się ani n a  krok. 0 1 o wiele gorsi i bardz iej 
chciw i k rw i n iep rzy jac ie le  s ta ją  dziś p rzed  nam i!"

To rzek łszy  sk ręc iłem  n a  praw o  ku panu 
L eebow i,  k tó ry  r a z e m  z O sw aldem  p i lnow a ł  
s t ro n y  nam io tu ,  zw róconej ku  n ie d a le k ie m u  ba­
gnu . W  tej s t ro n ie  ja rz y ły  się je szcze  węglo 
z w iec zo rn y ch  ogni,  ab y  ła tw ie j  widzieć w cie­
m n e j  nocy, co się  dz ie je  dokoła, p rzy tłum ia l iśm y  
od czasu, j a k  n a s  w k ra ju  M aszukulum bów  
opuśc i ła  s łu ż b a  —  cod z ie n n ie  og ień  tak, że zo­
s ta w a ły  ty lko j a rz ą c e  w ę g l e ; w pogotowiu j e ­
dnak  m ie l iśm y  zaw sze su c h e  drzew o,  aby  módz 
w każdej  chw il i  w zn iec ić  p łom ień .

„Dobrze , że p an  do k tó r  p rzy sz ed ł"  m ru k n ą ł  
Leeb , ju ż  od d łu ż sze g o  czasu  w idzę ja k ie ś  po ­
ru sza jąc e  się  p r z e d m io ty ,  ale n ie  je s te m  w s t a ­

nie poznać czy to ludz ie  czy z w ie r z ę t a ;  jeże li  
zw ie rzę ta  to będą to c h y b a  hy en y  lub lwy, tu 
oto są OD6, p a t rz  pan  te  dwa pod łużne  p rz e d ­
mioty  je d e n  obok d ru g ie g o  p rzykuczn ię te  koło 
na jw iększego  m row iska  te rm itów  na praw o?" — 
„ W id ię  co mi pan pokazu jesz ,  lecz aby je n a ­
leżycie rozpoznać,  m u s im y  się położyć n a  z ie ­
mią, tylko w ten  sposób będziem y m ogli ro zw ią­
zać zagadkę  z takiej odległości.  P a t r z  ta m  oto 
j e s t  z n a n a  nam  ju ż  p a ra  hy en ,  k tó ra  zaczę ła  
nocny swój sp a ce r  dokoła  naszego  obozu i zw ró­
ciła  na  się p a ń s k ą  uw agę . T am  gdzie  się „coś" 
porusza ,  tam  n ie  m a  żadnego  M a sz u k u lu m b a ;  
j e d n a k  zwróć uw agę F e k e te g c  na te zw ie rzę ta ,  
a po tem  p rz y su ń  się do m n ie  i do O sw alda ,  b ę ­
dziemy ciebie po trzebow ali .  P rz ec h o d ząc  spo ­
s trze g łe m  je d y n e g o  czarnego  k tó ry  —  z powodu 
choroby  n ie  mogąc pójść za d z iew ię tnas tom a 
in n y m i sw oim i z iom kam i,  k tó rzy  od nas  u c ie ­
kli —  pozos ta ł  nam  w ierny  ; zw róciłem  jego  ja- 
koteż w chw ilę  później pan i  Róży u w agę  na 
g ro żą cą  nam  wizytę. M uszem an i  —  tak  się n a ­
zyw ał mój g ie rm ek  —  podn iós ł  w łaśn ie  swą 
w e łn i s tą  g łowę, zyzowate jego  oko zdawało nie 
p a t rz eć  na  pan ią  Różę a je d n a k  do jrza ło  ono 
za raz  sw ych  zac ię tych  n i e p r z y ja c ió ł ; z na jobo ­
ję tn ie j s z ą  w świecie miną p rzy su n ą ł  do s ieb ie  
leżące  z boku a s sag a i  (k ró tk ą  c ienką w łócznię)  
m rucząc  z cicha. „W^iem, oni p rzychodzą,  aby 
nas  zabić ."  M uszem ani za pew n ia ł  nas  już  w c z a ­
sie p rzep raw y  przez  L ueuge ,  t e  n igdy  już  tej 
rzek i n iebędz ie  w idział,  pogodził  się zupe łn ie  
z sw ym  losem  i zdaw ał  się być o tem siln ie  
p rzekonanym , że m us im y  zg inąć  w  k ra ju  zalu- 
eugsk im . K ilka  razy  próbowałem  m u wybić t a ­
kie m y ś l i  z głowy, ale n ic  to n ie  pom agało ,  
o b s ta w a ł  p rzy  sw ojem . „N ie" —  m ów ił  —  j e ­
żeli, mój pan ie ,  tw oje  czary  (recte moje m edy-  
kam en ta ) ,  n ie  pom ogą, tu w krótce  będziem y 
m artw ym i ludźm i.

D la  czegóż moi rodacy uciekli, d la czegożby 
nas  opuścili,  gdy b y  n ie  byli p rzekonan i  o tem, 
Że tu ta j  m u sz ą  nas  z a b ić ? "  .,Tak, M u s z e m a n i" —  
odpow iada łem  m u —  gdyby twoi tow arzysze 
nie byli uciekli, g d y b y  się nie byli zachowali 
jak podłe tchórze,  n ig d y b y  się nie odważyli Ma- 
szuku lum bow ie  z rabow ać mi rzeczy, bo w 24 lu ­
dzi m og libyśm y  im  śm ia ło ,  j a k  p rze d tem ,  daleko

liczn ie jszym  M atokom, s taw ić  opór. M ożem y to 
i te raz ,  ale tylko „w obozie" —  bo nie z d o łam y  
się b ron ić  podczas m arszu, k iedy  w wysokiej 
t r aw ie  i g ę s tw in ie  t rzc iny  u d erz ą  oni n a  nas 
z z a s a d z k i ; w tedy  je s te śm y  bezsiln i,  bo nas  za 
m a ło ;  z obozu n ic  nam  jeszcze  n ie  zg inęło  an i 
je d e n  n a w e t  paciorek. W  ten  sposób usiłowałem  
dodać d u c h a  M usz em a n ie m u ,  ale on pozos ta ł  
przy  sw ojem , obo ję tn ie  p rzy jm ow ał w szystko, 
okazu jąc  tylko rezygnację .  P ró b a  o trucia  
m nie  i pan i  Róży że s t ro n y  N em ba ,  zachow anie  
się jego i je g o  „wojska" w czasie, k iedy p row a­
dził n a  rozboje m ieszkańców  Dinoki i N ikoby a 
także i ów stos, który  u łożył z ludzk ich  czaszek, 
wszystko to kazało  nam  tu być os trożnym , szcze­
góln ie  we dnie i d la  tego ouego też dn ia  b łogo­
sław iliśm y  noc w której o s ta tn i  z M aszu k u lu m ­
bów nas  opuścił,  bośm y byli zd an ia ,  że nas i 
w rogow ie n ie  ośm ie lą  się n a  nocny napad .

We dnie  pozw ala łem  tylko n iek tó rym  oso­
bom i to n ieuzbro jonym  zbliżać  się do obozu, 
albo też dzieciom i k o b ie to m ; uzbrojeni,  jeże li  
ich było więcej n iż  pięciu, musieli  s tać  w odle­
głości kilku kroków od naszego ooozu. Z ro b i­
liśmy bow iem  sm u tn e  to dośw iadczen ie  już  
w K areu g e  — Boseugo, że gdyśm y  tylko byli 
zby t mocno zajęci rozmową lub wTym ianą środków 
żyw ności —  M aszuku lum bow ie  s trze la l i  do nas 
a jeżeli  w tedy  nie m ogli tego dokonać napadal i  
nas  później w drodze  szczegó ln ie  w czasie p rze j ­
śc ia p rzez  b łota. Je ż e l i  k ilku  dz ik ich  się  zb l i­
żyło to je d e n  z nas  m u s ia ł  z n im i rozm aw iać ,  
przy w y m ia n ie  żywności zw ykle moja żona ,  bo 
j ą  p o w sze ch n ie  odszczególniauo —  byłem  także  
pew ny ,  że w razie nap a d u  tylkoby ją  j e d n ą  
oszczędzono —  n a to m ia s t  zaś j a  lub  je d e n  z m o­
ich ludzi w raz ie  po trzeby  zaś  wszyscy  razem  
obse rw ow aliśm y  p iln ie  w szys tk ie  ich  ruchy  a 
szczególn ie  p raw ej  ręki trzym ające j  dzidę. Gdy 
dzida by ła  w lew ym  ręku  m e  po trzenow aliśm y  
zby tn ie j  ostrożności,  bo ze swojemi karab inam i 
m og liśm y  się  daleko  szybcie j zw inąć ,  zan im  oni 
p rze łoży liby  dzidę z lewej ręki do p raw ej .  P ł a ­
cąc tym  k tó rzy  n am  nieśli ciężary —  a m u s ie ­
liśm y to u tego szczepu czynić zawsze z g ó r y — 
przym ocow yw aliśm y naprzód  zap ła tę  , zwykle 
w form ie 2 m e trow ych  p s try ch  kaw ałków  per- 
kalu , do c iężaru ,  po tem  odstąp iw szy  k ilka  k ro ­

ków w stecz i k a ra b in  u s ta w iw szy  do 
wałem odpow iedn i znak . $

W tej chw il i  r z u c a ła  się cała
kiedy 100 n iek iedy  150 ludzi l icząca n» P 
i przez  chw ilę  n ic  nie było w idać pr®.c „je*j 
c ia ł  na  k sz ta ł t  wężów w ijących  się 1 jj 
czoną  ilość go łych  rąk  j n ó g  rzucają®! ^  
w tej m asie ,  potem k łąbek  kię rozwij**’^Jj, 
p a r  w ypada ło  z n iego  i te z a cz y n a ły  e Ą 
dobre  o to, k tó ry  z nich będzie m ó g ł  DftS 
żary  n ieść a  raczej kraść- I  nie rzadko ? 
w ychodziły  z tej afery  k rw ią  obryzgane  * y, 
kałów  p rze zn ac zo n y c h  n a  zap ła tę  połę* i . 
kała gdzieś  pod fa r tu sz k a m i kobiet.  Takie j>gf i( 
zdarzały  się re g u la rn ie  p rzed  każdym  wJ pifV  j- 
Początkow o p rzychodziło  nam bardzo 
p rze jśc iach  dn ia  całego przy szczupłem  U pf((, 
żyw ieniu  czuwać także w  n o c y ;  a le  wkrój®0 |A 
konal iśm y  się, i e  je s t  to n iezb ęd n e  i 
dziej posuw aliśm y  się na pó łnoc tem 08^ j«  f.) 
szym  t rze b a  było być. Ale n ia wsZ% vgt^(
trzeba  by ło  o taczać  się s t r a ż a  ze • 0i»-..

 v ' zę f.
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. ; c
wsze skrócić godziny  mojego c z u w a n ia  ^

s tro n ,  w ięc zm ien ia liśm y  się i naos*?
moim ludziom t ę  pochw ałę, że s t a r a l i ,  
wsze skrócić urodziny moiee-o c z u w a n i a  1

d*1'

czas n a  d łuższy  spoczyuek . od P 7
G w ałtow ny  o rkan  posuw ający  s1? ' i a 

dniow ego zachodu  przez n iep rze jrzaną  
w schodu  ku zachodowi o tw a r tą  doliny oSt%  
sz a la ł  przez  dz ień  cały  a w ia t r  wiał ^  t y  
zim ny, żeśm y drżeli  i m arz li ,  a nie m 0̂ ,  i 
m uchow i jego  s taw iać  na leży tego  °P 
dw ieśm y się trzym ali  na  nogach .  Zon ^ gjo 
ludzie mówili w owym dniu , żem skąp!’ tego h; 
i zad u m an y  —  i czyż nie m ia łem  d° 
wodu d o s ta te c z n e g o ?  Ja k k o lw ie k  £,n an ci®‘y  
zdecydow any  d rę tw ia łem  na m yśl 0 %
nocy, bo n iebo  p rzez  cały  dzień  cbniu ^ y  
zasun ię te  a do nap a d u  w tak ie j  n 0®- u9s t  
rozs iane  na  milowej p rze s t rzen i  d°k°^ eIuu 
w iska te rm itó w  nieprzy jac ie low i aH.s i a0cte /  
k o m itą  osłonę, gdyż  dozw alały  mu f ° w oStrJV  
ze w szys tk ich  s t ro n  zbliżyć się n ie s®r k»n ,j(j 
n ie  —  aż pod nasz  ob ó z ;  w dodatku  ^  \  
cza ł  nam  w u s z a c h — je d y n y m  zmysie» 
w po trzeb ie  m ogliśm y się je szcze SP ^  n*s



PRZEGLĄD t dnia 14 października 1887'

k r o n i
Lwów, dnia 13 października. 

p a n o w a n i a .  Rada szkolna krajowa zamiano-
Kur/ W czasowego nauczyciela szkoły etatowej w 
tauC2 lcacto Michała Zacharjasiewicza, rzeczywistym 
•tko} tejże ezkołj ; tymczasowego nauczyciela
h  L ? Jalnej. w "Wołoszczyźnie, J a n a  Hummla, sta 
filjalnaUczycieleiQ młodszym, zawiadującym szkołą 

^  w Wołoszczyźnie.
"O Rady powiatowej żylaczowskiej, przy 

>jb„ ze Q*upełniającym z grupy gmin miejskich, 
hr. ^  dostał p. Ludwik Chotynieeki, bibijotekarz 

ar°!a Lauckoroóskiego w Rozdole. 
i w  t liki eta gminna skończy dzisiaj swoje obrady 
Kim. Wâ  projekt reorganizacji rad gminnych i Ma-
^'fkatów W miastach pomniejszych, a co do gmin 

, to zaproponuje tylko pewne drobnezaproponuje

Otwarcie now ego roku naukowego 1887/8  
zie

0 W e g o we Lwowie dnia 22 października 1887,
L  s k r a j .  s z k o l e  g o s p o d a r s t w a
^Przes v - r  1
« aŁ°ne nabożeństwem w kościele św. Mikołaja 

S°dzmie g

P°0Zli;
egzamina na podstawie § 2  statutu

aą się dnia 15 października 1887.
^ i er , ab°żeństwo żałobne. W 70 rocznicę 
i  Tadeusza Kościuszki odbędzie się w sobotę 

k  m 0 god> po rano nabożeństwo żałobne w 
!ttich Dominikanów, na które młodzież wszy-

rodaków zaprasza. ■■ ■■
„Jl ''ieczorek muzykalno-deklamaoyjny urządza 
tną 3 rsa“ urzędnicza w niedzielę d 16 b. m. w 
4la r°hsinu. Początek o g. 7 wieczorem. Bilety 
>i f o n t ó w  resursy wydawane będą w piątek i 
>at °tę między godziną 6  a 8  w kancelarji To- 

‘łstwa.
JUtj Wydział kasyna miejskiego zawiadamia 

^ członków, i« szereg wieczorków kasynowych 
1887/88 rozpocznie w sobotę dnia 15 bm. 

t 0(S(6aade-ooncert orkiestry Towarzystwa „Harm onjiu .
o godzinie 8  wieczorem. —  Lista  otwarta. 

h / . ^ d a w a n e  będą w sobotę do godziny czwartej 
^ ‘Odniu.

°4ziękowanie. Otrzymujemy następujące

®!(i2 ,^ ‘e będąc w stanie wśród tak wielkiego nie- 
a P°nieeó wyrazów mej wdzięczności każdemu 

j ?a> składam przynajmniej tą drogą gorące sło- 
^ ‘̂ czynienia w imieniu mych sierót i własnem: 
M, jj*6wielebniejszemu Arcypasterzowi Issakowiczo- 

r2effielebnemu ks. Biskupowi Puzynie i wszys- 
%]c rePr«zentantom władz cywilnych i Uniwersytetu, 

6zan°wnym Kolegom zmarłego mego męża, 
lety Uniwersyteckiej, wreszcie wszystkim łaska- 

li)?jSj,0*ehom, które w oddaniu ostatniej dlań posługi 
Wziąć raczyły lub z oddalenia nadesłały mi 

*4 $  Współczucia. —  Niech Bóg da wam nagrodę 
| r°ó serc waszych!
^Wów 12 października 1887.

Izabella z Trębickich K asznica. 
S r 1'! !  w ostatnich dniach : w Kalwarji bra- 

B ernardynów , Aleksander Kościelniak, 
$8 ; a Wojsk polskich z roku 1831, przeżywszy lat 

Tarnowie również weteran tych wojsk, Fran- 
feonj. kozierowski, w 73 roku życia; w Lipsku zna- 
s}t6J  Przyrodnik, Leon Cieukowski, prof. uniwer-
* ta Karkowskiego, autor licznych i cennych prac

te in ie  fizjologji roślin, 
b ą ^ e k r o l o g j a .  Karol Mauthcffer, smerytowany 

r*j sądu obwodowego w Samborze zmarł wczo- 
. roku życia.

Sohebesta, sekretarz fabryki tytoniu w 
*4oh, zmarł we Lwowie w 47 roku żyoia. 

X M ° } »  Brucb, wdowa po majstrze szewskim, 
’a we Lwowie w 56 roku życia.

«ii|b Marja z Gumowskich Mickiewiczowa, właści- 
tycia dóbr, zmarła onegdaj we Lwowie w 52 roku

ty ^  Tarnowa donoszą, iż p. Weigei nie przy- 
%  ,.. ofiarowanego mandatu z Tarnowa i Bochni, 
*4ty>a e w ylosowanym  do miejsoowyob komitetów 

Wyborcom p. Rutowekiego.
%g0 , Sambora donoszą, £e oprócz p. Mocb.na- 
ltty 1 U lerskiego, zgłosili jeszcze swe kandyda- 
H f t .  Słotwiński, radzca sądowy i Ju ljusz Sze- 

tyi ó ’ UotarJusz z9 Lwowa, a były poseł sam­
i e c  l° 8 eimu- r. 1876 upadł przy wyborach 

kandydatury śp. dra Zyblikiewicza.
^ * sprawie fakultetu lekarskiego. No 

8z *< że nie należy łudzić kraju nadzieją, iż
lwowskim powstanie fakultet medyczny, 

N in  oburzenie w N ow ej "Reformie i w pe-
* iłt upadająeem piśmie lwowskiem, które sądzi, 

cjąa em zd°to naprawili swą zichwianą egzy-

v f̂y to uważa, że zdrajcą kraju jest każdy,
\ ,*68t za otworzeD' em tego fakultetu; Nowa
j6,t pr ‘a takiej niedorzeczności nie mówi, ale także 
t% lt ( . 8 iobana, że nam nie wolno być zdania, iż 

nie jest krajowi potizebny, skoro parę 
^ajae .^ tok ie  i Sejm uchwaliły rezolucje, do- 

? e 8'ę utworzenia tego fakultetu, 
t kfąvfaii' e to doprowadza z .sadę konstytucyjną do 
1 " W  W ^ k im  raz>e musiałby kraj wpaść w 

gdyby postawiono jako zasadę, że 
^ W ^ W a ł a  ciał prawodawczyoh musi być do-

Nots- 
na

iż kraj nasz może dorównać w tej mierze Anglji, 
Belgji lub choćby tylko Czechom, trzeba wprzódy 
udowodnić, iż dostarczy on tyle co owe kraje nie 
chorych, ale p a c j e n t ó w .  A tego nikt dotąd nie 
udowodnił, D ietylko  to, ale przeciwnie każdj wie o 
tem, kto jeno styka się z lekarzami, że już dzisiaj 
ma Galicja więcej lekarzy, niż ich utrzymać może i 
że już proletarjat między lekarzami zaozyaa się 
muożyć.

Owóż, jeżeli niebezpiecznym je»t dla każdego 
kraju nadmiar adwokatów, bo wskutek tego mnoży 
się pieniactwo, jeżeli je»t niebezpiecznym nadmiar 
ludzi każdego zawodu, bo ci, którzy są nadliczbowi, 
starają, się nierzetelną konkurencją zdobyć sobie chleb, 
to o wiele jest niebezpieczniejszym nadmiar lekarzy, 
bo w iadom o, że prostem tego następstwem jest 
p r z e w l e k a n i e  c h o r ó b .  Na to następstwo 
krzyczą już w niebogłosy w Niemczech, we Francji , 
w Anglji, w zachodnich prowincjach Austrji etc., 
słowem wszędzie, gdzie jest więcej lekarzy, niż pa­
cjentów.

Zróbmy więc teraz rachunek. Kraj nasz zdo­
będzie drugi lekarski fakultet, który będzie koszto­
w ał i którego utrzymanie wyrazi się podwyższeniem 
podatków. Bo przecie rząd nie wyssie z palca pie­
niędzy na utrzymanie tego fakultetu. W tym fa­
kultecie wychowywać kraj będzie co roku pewną 
liczbę lekarzy, co także będzie kraj kosztowało. Le­
karze ci, wyszedłszy z Uniwersytetu, będą chcieli 
jeść, pić, mieszkać, ubierać się etc., a N . R eform a  
rozumie dobrze, że się nie nakarmią jej pięknemi 
artykułami. Więc będą szukali pacjentów i pocznie 
się zwiększona konkurencja między lekarzami, goni­
twa za pacjentami i przytrzymywanie każdego, którego 
się złowi. Owoż jeżeli już dzisiaj średnica każdej 
choroby (liczba dni, w których pacjent jest chory) 
jest dłuższą w praktyce prywatnej, niż w szpitalach, 
to eóż nastąpi wrkutek umyślnego przewlekania cho­
rób? Oto to, że kraj wyłożywszy na utrzymanie 
fakultetu i na wykształcenie lekarzy, będzie nadto 
płacił olbrzymie sumy pod postacią zwiększonej 
średnicy chorób. Czyż tego pragnie N . R e fo r m a t  
Oczywiście nie, ale ponieważ zrobiono popularne ha 
sło ze sprawy drugiego fakultetu lakarskiego, więc 
ona to hasło wypisuje na swym sztandarze i w imię 
jego walczy, nie zastanowiwszy się wcaie nad tem, 
że rzecz, której się domaga, zaszkodziłaby krajowi.

Z z a k ł a d u  i m .  O s s o l i ń s k i c h .  W  obeo nie­
licznie zgromadzonej publiczności zagaił dzisiaj ku­
rator zakładu, dr. Ant. Małecki uroczyste doroczne 
yiosiedzenie tej instytucji.  W pośród publiczności był 
obecny J E .  Namiestnik p. F ilip  ZaleBki. W mowie 
zagajającej podniósł kurator naprzód fakta odwiedzin 
zakładu przez Najd. Następcę tronu i J E .  ministra 
oświaty dra Gautscha. Następnie mówił o t. zw. 
dewastacji majątku zakładowego, wynikłej z ustano- 
wy fundatora K ura to r  zapewnił, że przedsięwzięto 
wszelkie środki oetrożnośoi i zakład żadnej szkody 
nie poniesie. *

Z kolei skryptor p. Czarnik odczytał sprawo­
zdanie z całorocznych czynności i o stanie zakładu, 
a p. Bełza odczytał pracę dra Kętrzyńskiego: „O 
nieznanej epopei z X V  wieku“ wyjaśniającą zamieszki 
domowe z ostatnich lat panowania Kazimierza J a ­
giellończyka.

Obszerniejsze sprawozdanie o przebiegu posie­
dzenia podamy jutro.

C e r e m o n j e  ś l u b n e  budzą wszędzie żywe za­
jęcie w kołach pań, panien a nawet i panów i każdy 
spieszy chętnie do kościoła, byle tylko zobaczyć parę 
młodą. Przełożeństwo zboru protestanckiego w Span- 
dau postanowiło wyzyskać to upodobanie publicz­
ności na korzyść ubogich gminy i ustanowiło, iż 
każdy nie należący do grona gości weselnych a p ra­
gnący być obecnym na ślubie czyimkolwiek, winien 
zapłacić 5 centów za wstęp do świątyni. Tym spo- 
bem zapobieżono i nadto wielkiemu ściskowi w ko­
ściele i przysporzono dochodu funduszowi ubogich.

W e  W i e d n i u  uwięziono redaktora Adolfa 
Deymla za wymuszanie pieniędzy. Założył on pismo 
fachowe A llgem eine FabriJcantenzeiiang i wymusić 
chciał datki pieniężne. Skutkiem doniesienia kilku 
fabrykantów uwięziła policja Deymla i odstawiła go 
do sądu karnego. J e s t  to drugi wypadek areszto­
wania dziennikarza za wymuszanie, który się zda­
rzył we Wiedniu w przeciągu kilku dni.

A i f e r a  C a f l a r e l a .  Uwięziony 58-letni generał 
Caffarel, zastępca szefa sztabu generalnego, był,  we­
dług relacyj, napierwszym niegdyś i najzdolniejszym 
uczniem szkoły wojskowej w St. Cyr. W  r. 1850 
został porucznikiem, a w r. 1867 majorem i ofice­
rem ordonansowyin Napoleona I I I .  W  roku 1884 
mianowany generałem brygady, został szefem sztabu 
korpusu w Orleanie, a skoro zwrócił na siebie uwagę 
byłego ministra wojDy, generała Boulangera, został 
komandorem legji honorowej i zastępcą szefa sztabu 
generalnego.

Calfarel ożenił się z bogatą wdową po fabry­
kancie Yoisin i wziął za nią 800.000 franków po­
sagu. Sumę tę jednak prędko roztrwonił na hulankę 
i awantury miłosne. Ponieważ pensja generała wraz

biła Naftalego Schumera z Rohatyna do hotelu pod 
Czarnym jeleniem. —  Scbumer wypytywał się p rze ­
chodniów o mieszkanie Webera, z którym pozostawał 
w stosunkach kupieckich. Spitlerówna, usłyszawszy, 
że Schumer jest obcym i nie zna Lwowa, nastręczyła 
mu się sama, że go do Webera zaprowadzi. Ła tw o­
wierny Sohumer udał się za nią, a ta  zaprowadziła 
go do ciemnego pokoju w rzeczonym hotelu i tam 
przy pomocy dwóch żydowekioh kelnsrów usiłowała 
go obrabować.

Sshumsr z trudem wydobył się z rąk sacne) 
trójki i dał znać o wazystkiem bezzwłocznie policji, 
która łotrzyków umieściła na razie w aresztach po­
licyjnych.

S t r a s z n y  w y p a d e k  zdarzył się dnia 9. b. m. 
rano pod Wiedniem na moście, wiodącym przez od­
nogę Dunaju do miejscowości Kagrau. Most ten jest 
obecnie naprawiany i z tego powodu tak założony 
belkami i deskami, że od biedy tylko może jeden wóz 
po nim się przesunąć. Zdarzyło się tedy rzeczonego 
dnia, iż od strony Wiednia wjechał na most duży 
wóz naładowany obornikiem, z drugiej zaś kareta, 
w której siedziało kilka kobiet i 3-letnie dziecko, a 
powożona przez samego właściciela ekwipażu, nieja­
kiego Angsta, właściciela realności w Gross Enzerns- 
dorf. Jedną z kobiet, siedzących w  karecie, była 
młoda narzeczona Angsta, którą miał w kilku dniach 
zaślubić i właśnie jechali w towarzystwie przyjaciółki 
do Wiednia, aby porobić ostatnie sprawunki weselne.

Przypadek chciał, że kareta, choąc minąć wóz 
wieśniaczy, zajechała od strony poręczy, której chwi­
lowo nie było nawst, lecz n* jej miejseu założono 
cieniutkie krokwie. Atoli przesmyk był tak wąski, 
że żadną miarą nie mogły obydwa zaprzęgi przejść 
obok siebie. Mimo to Anggt ohciał postawić na 
swojem i ściągnął swoje konie batogiem —  równo­
cześnie wóz z obornikiem ruszył także z miejiea. 
W tej chwili kareta, naciśnięta przez wór, przechy­
liła się ku poręczy, która w okamgnieniu prysła 
pod jej ciężarem t cały ekwipaż wraz i  towarzy­
stwem wpad do wody głębokiej w tem miejscu na 
jakie 8  metrów. Pomime spiesznego ratunku obec­
nych na moście robotników, utonęła owa przyja­
ciółka narzeczonych wraz z 2-letnim synkiem, Angst 
zaś właściwy sprawca całej katastrofy, wypłynął 
szczęśliwie na brzeg, wyłowiwszy z toni także swoją 
narzeczonę. Angsta pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej.

kosztowny. Do niedawna is tn ia ła  tylko jedna książ- szyło do City. P o rządek  nie zo s ta ł  n igdz ie  n a -

lki„; wiary dla ogółu obywateli. Temu lat czter-
Kie'

się naprawdę ludziom wydawać, że każ-

C*oi

f c __ r __ t ________   ̂ , __
i °4 Trawodaweze jest kwintesencją rozumu na- 

** to WBzystk°, co ono uchwali, przyniesie 
H W ? ° żyteb- Dzisiaj już wiemy, że niezawsze

^ h i e d y  życie konstytucyjne znano tylko z te-

P b / ^ ź y t e k .
/o! „., Wiemy bowiem, że i z wyborów niezawsze

2 wy‘,'i§zcami najlepsi kandydaci, i że w 
^ J )tawodawczyeh niezawsze rozum stanu cba- 

2 większością głosów. W skutek tego 
L* auzajutrz po uchwaleniu ustawy rozpoczyna 
. tik acjł za uehwaienjem nowelli, poprawiającejt

u®tawy. Więc to, że któryś Sejm kiedyś 
rezolucję, wzywającą rząd do otworzenia 

jg ^ ^ . . ^ w s k i e g o  we Lwowie, nie jest i nie może 
L  fze ' °S° obowiązkiem do wierzenia, iż ten fakultet 
L ł ^ a^ w^ cie potrzebnym krajowi. Zresztą prze- 
î i y, ^  mierze Ń ow ej R e form y  nie potrze- 

V  1° Trzed Paru dniami wyraziła się ona z 
to Kceważeniem o zachowaniu się Sejmu w

H e ł aiejbcl“ych i nie uważała wcale, aby przez 
\  Tylg8 a ^wi?tokradztwo narodowe.

t, i°° do tej kwestji, ezywolno byó w s p r a ­
l i  °^a 2du Lkarsbiego innego niż owa rezolucja 
^  * czy Przez to P°Pefnia się zbro-
V Sabieg0W Patrjotyzmowi ? Co się zaś tyczy spra- 

buitetu, to wypowiedzieliśmy już tyle 
^ i  *^a ktśrych jesteśmy przeciwni temu 

N e  to(i. i i  j edJnie dla tego powtórzymy je tu

ka dla ślepych: była to biblja anglikańska, którą 
przed kilkunastu laty wydało pewne towarzystwo 
dobroczynne w Anglji. W zeszłym jednak roku za­
wiązało się za inicjatywą p. Maurycego de la Lize- 
ranne towarzystwo w Paryżu mające na celu wyda­
wanie książek dla ociemniałych. Wiele panów i pań 
z arystokracji francuskiej przystąpiło do stowarzy­
szenia na którego ezele stanął p. M. de la Lizeran- 
ne, który jest także ociemniałym.

Skoro tylko dzieło jakie zostanie wydrukowa- 
nem i oprawionem w stósowny sposób, składa się 
je w bibljotece p. de la  Lizeranne i bibljoteka ta 
mieści się w domu przy bulwarze Inwalidów, i s łu ­
ży jednocześnie dla ślepych jako bezpłatDa wypoży­
czalnia. 30 .000  ociemmałych w Paryżu może się te- 
r a i  rozkoszować arcydziełami literatury i nigdy 
może Paryżauie nie sajęli się tak szczerze ja­
kimś dob. oceynnym celem jak ową bibljoteką. Samo 
przez się rozumie się, *» bibljoteka nie posiaća do- 
tycbotaa wiele kBlążek, g iyż  zważyć należy, że druk 
re lie f  jest bardzo drogi a bibljoteka istnieje dopiero 
od kwietuia roku zeszłego.

Ciekawy p ■zsdstawia widok pracownia prezesa 
bibljoteki p. U. de la Lizeranne. Urządzenie już bo­
daj dlatego każdego zajmie, ponieważ wszystkie tam 
się znajdujące sprzęty są dziełem rąk ociemniałych.

Ulubionym autorem ślepych jest Franciszek 
C ppć# —  gdyż on umie znakomicie Kreślić nie- 
azczęścia biednych.

Szerokie biurko p. M. de la Lizeranne’a zarzu­
cone jes t litami i papierami najrozmaitszej treści, 
a biedny ślepy z podziwienia godną wprawą umie 
się w swej pracowni zorjentować. Ledwie ręką prze­
sunie po jakiejś książce prędko odczyta miejsce. La 
Lizeranne jest dumnym że dostarczył towarzyszom 
swego kalectwa przeszło 1 0 0 0  książek do czytania.

W prawdzie koszta druku wydawnictwa pokry­
te zesteły z datków dobroczynnych lecz inicjatywę 
przypada w zupełności p. d« la Lizeranne.

Wtorek js s l  dniem wypożyczania książek. 
Wówczas tłumy ślepyeh, starców i młodych, męż­
czyzn i kobiet ciśnie się do Lizeranne‘a, oddając 
książki przeozytane i prosząo o nowe. Wszyscy chcą 
się udoskonalić w iw*m facbowem zajęciu, gdyż nad­
mienić musimy, że książki dla ślepych są przewa­
żnie naukowej treści.

ru szony .
Gfeorgeny Szut. Imre 13 p aź dz ie rn ika .  N a ­

s tępca  tronu  w to w arz y s tw ie  a rc y k s ięc ia  F r y d e ­
ry k a  i księcia  L eopo lda  o d je ch a ł  wczoraj w ie­
czorem  o g. 7 w śród  en tu z ja s ty c zn y c h  okrzyków  
ludnośc i .

Paryż 13 p aź dz ie rn ika .  W ilson  s tanow czo 
zaprzecza ,  jakoby  p isa ł  do pan i  L im o u s in  l is ty  
do tyczące  szaeherk i o rderam i ,  a k tó re  to lis ty  
m ia ł  rzekom o widzieć K re j tm a je r .

B o m b a j  13 paśdzie rn ika .  W  H erae ie  p rz e d ­
s ięw zię to  wszelkie m ożliwe ś rodk i obronne .

U S T  s u d . e s ł £ o r L e .

ADWOKAT
n r .  t .

Rozmaitości.
—  Teściowa. Już w komedjach greckich z cza­

sów Periklesa, teściowa była postacią, skazaną na 
ostrze satyry. Nie lepiej powodziło się jej i w Rzymie 
cesarskim. Wszędzie dowcip wykwintny lub szorstki 
bawił się jej kosztem. P isarz francuski Carrance 
zebrał przed dwoma laty satyry, epigramy i anegdoty, 
wymierzone przeciwko tym zasłużonym kobistom. Na 
przykład :

—• Jesteś smutny, przyjacielu!
—  Wracam z cmentarza.
— Czyś stracił kogo z krewnyob?

• —  Tak, teściową.
—  P r  yjmij moje ubolewanie.
—  O, nie zasmuca mnie zgon teściowoj, jeno mowa 

pogrzebowa duchownego.
—  Cóż powiedział?
—  Nie p łacz ;  w niebie znów się zobaczycie...

Albo to — u bram ra ju :
—  Otwórz św. P io t r z e ; zasłużyłem na nisbu.
—  Cóżeś zrobił?
—  Miałem teściową.
— Wejdź mój synu, raj jest miejscem dla mę- 

ozenników.
Przychodzi do bram raju drugi śmiertelnik:

—  Otwórz św. Piotrze; podwójnie zasłużyłem na 
niebo

—  Cóżeś zrobił?
— Miałem dwie teściowe.
— Vade retro , raj jest  dla męczenników, a nie 

dla głupców...
Wobeo tej międzynarodowej koalicji humorystów 

jedno z pism niemieckich, Das Echo , rozpisało 
w tych dniach konkurs na poemat najwyżej 8 -wier- 
szowy ku czci teściowych, aby naprawić krzywdę, 
jaka im się dzieje od czasów Periklesa. Na konkurs 
ten wpłyDęłe 1.237 podań —  liczba na Niemcy 
może niezbyt wysoka. Dwadzieścia marek nagrody 
(dośó skąpo, jak na taki temat) otrzymała drogą 
wylosowania z pomiędzy 2 0 -tu najlepszych poematów 
następująca apostrofa do teściowej:

D s ła ś  mi swoje piękne dziecię 
I  zeszła na mnie radość błoga,
I  dziękczynienie szlę ci, droga —
D a ła ś  mi to, co zdobi życie 1

Muzyką miłą i najprostszą 
Brzmi nam naszego szczęścia gama —
A ty się starasz ciągle sama,
Że nam bogowie nie zazdroszczą...

W  końcowym ustępie tego wierszyka zdaje się
z dodatkiem, wynosiła tylko 15.000 franków rocznie
i nie wystarczała na hulaszcze życie, począł Caffarel i . , . m  .
zapożyczać się początkowo u  agentów giełdowych, : a,lt°r *nowu piać na starą nutę. Wybieramy tedy 
którzy liczyli na jego wysokie stanowisko, a gdy i to i  z, P o ^ a‘ó^  J^kie redakcja obok nagrodzonego 
źródło wkrótce się wyczerpało, rozpoczął generał sza- I wydrukowała. Oto jest wiersz, k ory napisała  ko-
eberkę z orderami. Wielką część pieniędzy w ten spo- j ^le ta ) m&tka czterech synów . Latyeh ;
sób uzyskanych rozdawał kobietom, z któremi miał j 
stosunki i tak n. p. opowiadają, że pewnej damie z !
półświatka ofiarował blankiet wekslowy z podpisem, 
innej znów płacił 15.000 franków rocznie, a więc 
tyle, ile wynosiła jego roczna gaża. W  ostatnim dniu 
przed aresztowaniem kupił na kredyt konie i powóz 
za 1 2 .0 0 0  fr., które w kilka godzin po nabyciu 
sprzedał za 6 .0 0 0  fr. gotówki.

Podobny tryb życia zwrócił uwragę ogółu i 
wrkrótce odkryto źródła jego dochodów. Minister wojny

Więc tylko ośm wierszyków na to ? 
Teściowej przyznaj bez zawzięcia,
Że w ową skromność jest bogatą, 
Której nie znajdziesz u dziewczęcia.

mieszka pod 1 22 pizy ulicy Hetmańskiej w domu gdzie 
przedtem był sąd apelacyjny.

Od 1 października 1). r. począwszy
zaprowadziłem nowe dla publieznoś"i szczególn iej 

korzystne warnnki
kupna i sprzedaży 

listów zastawnych, rent, obligacji, priory­
tetów, akcji i losów,

zamierzając tym sposobem rozszerzyć znacznie obrót 
1 interesów mego kantoru wymiany.

S c Ł L e l l e n . T o e r g '
D om  handlow y i  kantor w ym iany we Lw ow ie  
ul. Karola Ludwika 1, w gmachu gal. Tow, kred. ziem.

Przyjechali do Lwowa
dnia 12 października .

Hotel A n g ie ls k i: R. C h lebow ski z Zagórza. 
A. T u rl iń sk i  z I tz k a n .  P . J a ro w ic z  z P odkara ie -  
nia. W . M ajew sk i z S tan is ław ow a.  A. M eyer  
z B erl ina .

Z  zbożowych targów

Bo mam synowie o*tery własnyoh 
i stwierdzam prawdę tę iyciswą,
Że wśród piorunów sporu jasnych 
J a  ciągi* mam —  o»tatnie s ło w o !

To także wygląda na szykanę. Lepsze już

W  .ma* y  WBzelki respekt dla krótkiej pa-
Przeciwników.

?dzimy tedy z te6 v —. . .
lym kraju ma się stosować nie do

i tedy z teS° założeDia>
kjj ^ lą j.  . a ż u y m  b r o i ł ,  o tnan

że liczba

ale" do liczby‘ osób wzywających 
v  arzv  ̂ i abkolwiek w naszym kraju stosu-

%  J .  do Otfńln  ;„Qf ton namp t g i j j  '  °gółu mieszkańców nie jest ten sam, 
j 8 W lub nawet w Czechach, to

'T Q-i!f2ekarnv/ ieszcze> al)y kraj nasz mógł utrzy­
m a  2rń tyto lekarzy, ile brakuje do tego, 

wuała się z Anglją. Chcąc twierdzić,

zawezwał do siebie Catfarela i robił mu najrozmaitsze bezwarunkowo wrażenie robi lis t niejakiego Felien- 
przedstawiema o jego winie 1 0  umknięciu jej skutków, hubera z Londynu. T .n ,  stając do konkursu, po 
lecz rozkazu aresztowania me wydał. P .  Ferron ra- tu  zawiadomił fedabiję, że posiada już
chował, ze Caffarel dowiedziawszy się, iż jest odkry- ! teści0T§i ie WBZystkie żyja i że on, Fellen-
tym, odbierze sobie życie, tymczasem stało się prze- I h(lber z Londynili ze WBzystk ie m i ' w harmonji po- 
ciwme. Caffarel ufny w łaskę ministra, spokojnie z0gt - [ w przyj aźni
przepędził ostatni dzień swej wolności u pani Limou- : Zakończyć chyba tę notatkę wolnym przekła
sin ; gdy wieczorem do domu powrocił zastał juz dem wiersza E dgara  Poe.
agentów, któizy go do aresztu odprowadzili. j N e r w w y ,  nieszczęśliwy poeta amerykański

K r a d z i e ż e  we Lwowie. Każdy prawie dzień m usjai  mieć idealną teściową, skoro ją  uwiecznił 
przynosi nam nową wiadomość o śmiałych sprawkach 
złodziei lwowskich, które najczęściej uchodzą im zu­
pełnie bezkarnie.

Onegdaj posunęli lwowscy rzezimieszki swoję 
śmiałość do tego stopnia, iż postanowili okraść 
areszta miejskie.

W nocy dobrało się kilku złodziei do składu 
odzieży, będącej własnością przymusowych rnieszk ń- 
ców aresztu miejskiego i wyniosło prawie wszystką 
dobrą odzież. S tra tę  poniósł mag s tra t  miejski, który 
okradzionym aresztantom będzie musiał sprawić no­
we ubrania.

Przy ulicy Żółkiewskiej l. 5 1  w targnął niepro­
szony nocny gośó do mieszkania państwa R. z za­
miarem ograbienia śpiących. Na nieszczęście rzezi­
mieszka obudziła się pani R., a zobaczywszy nie­
proszonego gościa narobiła krzyku. — Przestraszony 
rzezimieszek umknął czemprędzej przez okno, nie 
zdoławszy nie ze sobą zabrać.

ją
w tak natchnionym hymnie :

Czując, że w niebie, nie na marnej ziemi, 
Aniołów grono szepcąc, do ostatka 
Między słowami swemi gorącemi 
Jako najświętsze będzie szep tać ;  „Matka“ — 
Nazywam ciebie drogiem tem imieniem 
I  memu serou wzrok twój błogość ezyni,
Odkąd dla mnie świat jes t  spustoszeniem,
O d k ą d  d u c h  u m a r ł  żo n y  mej  W ir g iD j i  i 
Bo m o ja  m a t k a ,  ś p ią c a  t e ż  w mogile,
B yła  za życia matką tylko moją;
Ty jednak stoisz na mych hołdów szczycie 
Jako  tej matka, którąm kochał mile,
Za którą wciąż się me wspomnienia roją,
K tóra  mi droższą była niźli życie...

— Bibljoteka dla ślepych. Z postępem czasu 
i biednym ociemniałym zostało otworzoną droga do 
samoustnego kształcenia się — przez czytanie. Li-

Część ekonomiczna.
=  Odczyszczanie starych obrazów olejnych. 

Zwykle stare obrazy —  jak to mówią —  czernieją 
w skutek czasu. Właściwie nie dzieje się to w sku­
tek czasu, ale z następującej przyczyny. Malarze do 
tej pory używają jeszcze, jako białej ferby, związku 
ołowiu. Otoż pod wpływem siarkowodoru ołów two­
rzy z nim siarek ołowiu, ciało czarnego koloru. —  
Ponieważ farbn biała stanowi podstawę wszystkich 
barw jasnych, więc nic dziwnego, że obraz po pe­
wnym przeciąga czasu czernieje. Odnowić go można 
bardzo łatwym sposobem za pomecą wody utlenionej. 
Otrzymujemy ją  w sposób następująoy:

Do butelki, mieszezącej w sobie około kwarty, 
wlewamy półkwaterek terpentyny zwyczajnej; resztę 
zaś butelki napełniamy czystą wodą, najlepiej prze- 
kroploną (dystylowaiią), tak aby ósma część butelki 
pozostała próŻDą. Butelkę zakorkujemy, stawiamy 
na słońcu i od czasu do czasu (po kilkanaście razy 
dziennie) kłócimy jej zawartość. Po upływie kilku 
dni mamy już gotową wodę utlenioną. Z butelki 
ostrożnie zlewamy wodę, strzegąc pilnie, ażeby ani 
jedna kropla terpentyny nie zanieczyściła jej, i ma- 
maczając w niej miękką gąbkę lub szmatę, ostrożnie 
pocieramy obraz. Przy ostroinem obchodzeniu się 
po kilku wyUreiaeh obraz staje się czystym i na­
biera właściwego kolorytu.

Odbywa się to w ten Bposób, że woda utle­
niona utlenia siarek ołowiu i tworzy siarczan ołowiu, 
oiało pięknego białego koloru.

W iedeń l l  październ ika .
(Z .)  D ro ż y zn a  gotów ki oddzia ływ a c iąg le  i 

coraz to s ilniej n a  usposobien ie  ta rg u  efektami. 
W  rezu ltac ie  tego oddz ia ływ an ia  za sz ła  zupe łna  
zm iana  do tychczasow ych s tosunków  na ta rg u  
p ien iężnym . N ie tak dawno tem u jeszcze  speku ­
lacja zw rac a ła  się  g łów nie  do r e n t ; później 
p rzek roczen ia  budże tow e  w ęg ie rsk ie  usposobiły  
publiczność k u p u ją cą  i spekulac ję  do za c h o w a ­
n ia  większej rezerwy, jakkolw iek  kursa  t rzy m ały  
się jeszcze s t a l e :  dzisiaj speku lac ja  n ie  chce o 
r e n ta c h  s łyszeć ,  pozbyw a się ich, a k u r sa  spadają 
ciągle . Ten  6am  los sp o tk a ł  owe g w aran to w a n e  
pap iery  kolejowe, k tó re  u w aż an e  są  na  równi 
z ren tam i,  a n a w e t  z kolejami je s t  je szcze  g o ­
rzej,  pon iew aż  nie ma na n ie  w każdej chw ili  
kupca .  D zis ie jsza  g ie łd a  by ła  zupe łn ie  pod w ra ­
żeniem tych  p rzyg n ę b ia ją cy c h  faktów, to też 
panow ało  u sposob ien ie  nadzw yczaj mdłe , pom i­
mo że z za g ran ic y  p rzysz ły  dobre k u rsa ,  a r e ­
zu l ta t  w yborów w B u łgar j i ,  ko rzys tny  d la  dzi­
siejszego rzą d u ,  zrob ił  także bardzo  dobre w r a ­
żenie .

T rudnośc i ,  jak ie  pojawiły  się p rzy  p ro lon ­
gac ie  efektów pogorszy ły  jeszcze bardz ie j u sp o ­
sobienie g ie łdy ,  jakko lw iek  t ru d n o śc i  te  n ie  były 
nadzw yczajne ,  a 6 y 2 proc. d la  speku lac ji  nie 
m ó g ł  być znow u tak  s t ra szn y m  i niezw ykłym . 
OddawDa przyzwyczaiła  się ona  do tan iego  re­
portu, atoli d rożyzna  go tów ki d o tk n ę ła  j ą  tak 
p rzykro  d la  tego, że stosunki k redy tow e  na g ie ł ­
dzie w iedeńsk ie j  są  c iąg le  je szcze  bardzo  n i e ­
zdrow e.

N ajlep ie j  je szcze  t rzy m ały  się kursa  pap ie ­
rów bankow ych ,  gdyż tu ta j  no rm ę s tanow iły  k u r ­
sa za g ran ic zn e ,  n a to m ia s t  w re n ta c h  i akc jach  
T ow arzys tw  t r a n sp o r to w y c h  obroty aż do z a ­
m k n ię c ia  g ie łdy  były  coraz  s łabsze Akcje p rz e ­
m ysłow e uległy w Końcu s łabej reakcji z n iż ­
kowej. W alu ty  nie u legły  żadnej zm ianie .

N o to w a n o :
K redy ty  aus tr .  284 20, au s t ro -w ę g ie rsk ie  j 

8 8 5 '— , uniony  212 60, ang lobank i 11D75, l a e n - ! 
d e rb a n k i  2 2 8 ’2 0 , ban k v e re in y  9& 75 , ludw iki 
214 75, cz e rn io w ie ck ie223 — , r e n ta  w s p ó l n a 8 l ' 10, 
s r e b r n a  82 '40, złota a u s t r ja c k a  1 1 2 '— , pap ierow a 
5°/0 9 6 T 0 ,  złota w ęg ie rsk a  99 20, pap ierow a 
5 %  85 70, rub le  1 '1 0 .—

13 październ. Lwów Tani' .* „! ł Wił'
F igr - y/. >r£

Ułceak-r. 6 10 6 65 6 — 6 5(i 6 — 6 40 6 23 6 7 ‘
ŹjV, 410 4 60 4.----- 4 45 4 -  4 30 4 25 - 4 70
Jęczmień 5------ 6 50 4.-----5 75 4.----- 6.50 i  —  6 45
Owies 3 1 0 - 3 6 0 3 40 3 95 3.50 4 - 3 .65-4
Groch 5 — 4 50 7 - 4.25 6.50 4 75 7 —
Wyka - -  4 50 3 8 5 - 4 4 0 3.50-4.50 4.----- 4 75
Biepat 9 . - 1 0 . - 9 — 9.60 9.— 9 50 9. -  10 -
Luianka p_ ------
Konic. o*er. 35.-—  45 3042 4 2 - 22.—-40 3 5 .-4 6  —
Konic, biała. _____ ■ :0 .-  48.— 3 7 .-5 0  - 40 —55
Konic, itwed. ---------- ----- --- --------- ---- .—

wsayatio aa ICO liiio oett- be,s wnrka
Chiaicl z* 56 ii lo  ioco Lwów ał 25 — 60 nominalnie

Okowita ta  10-000 litr. proc. Lwów loco 26-— do 26.50 
Wiedeń 13 październ. Piaenior. od 7 35 do —•— Żyto od 
5‘70 do ■— Okuwita 25.50— do —•—. Berliu  18 paź iziern. 
Pszenica 150.— do 1 5 9 — ?yto 110.— do 1 1 9 -  Okowita 
9 6 —dn 100.—. Peszt 13 paidziern. Pttenica 6 87'— do — 
Żyło 5.30 do —■—■ Okowita 26'50 do — .

K u r s a  g i e ł d o w e .
Wiedeń dnia 13 październ Gedzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 80 '90  Renta wspólna sre­
brna 8 2 -20 Renta 4 %  złota 111.95. Renta 5 %  pa­
pierowa 95.90. Akoje banku austro-węgierBkiego 
885 .—  Akcje austrjackie kredytowe 284 .20 .  Funty 
szterlingi 126‘55. Napoleondory 09 9 3 — .Marki niemie­
ckie 61.40— .

L w ó w .  Z Isby handlowej, 13 października 1887. 
1 . A k c je  r,a sz tukę.

Wczoraj wieozorem niejaka Tauba Spieler z w a - ! tery dla ślepych są wypukłe, a druk re lie f  nader

be* kuponu bieżącego płacą Żądają
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 213 — 216 50
,  lwow. czer.-jasB. 200 zł. w. a. 222 50 225 50

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 281 — 286 —
„ kredyt, galic. 2 0 0  zł. w. a 2 1 1  — 216 —

2. L isty  zastawne za 100 d r .
Banku. hyp. galic .6  prc. w. a. . - — —  —

a » » 5 „ „ 99 60 1 0 0  60
.  .  5 „ prem. 103 25 104 25

Baeku krajowego 4*/,*/« w. a. 95 50 96 50
Tow. kred. galic. 6  „ „ 1 0 1  — 1 0 2  —

» a jt ^  a M 92 75 93 75
a .  4V . 98 25 99 50

3. L isty  dłużne za 100 ilr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 % )  3°/o w likw. 50 — 53
a a a a (d- 5°/.)  8 1/.*/* ■ 44 — 47

4. Obligi bu 100 s Ir.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 103 15 104 15
Kom. banku kraj.  5 prc. w. a. I  em. 1 0 0  — 131 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 8 prc. w. a. 103 50 105 50

„ „ 1883 4 ł /i  *jo . 94 50 96 50
5. Losy,

Losy miasts Krakowa 18 75 20 75
„ Stanis ławowa . 32 — 35 —

6. M o n r .y .
D ukat  holenderski 5 82 5 92
D ukat c e s a rs k i . . . 5-88 5 98
Napoleondor 9 8 8 09 98
Półimperj&ł rosyjski . 10-24 10-34
Rubel rosyjski srebrny 1'40 1-50

papier cwy . 1 0 9 % 1 -1 1 */*
1 0 0  marek niemieckich 61.20 61.80

Z F o c i ą - g r i  i K o l e j o - w e
podług zegarn lwowtkiego od dnia l .  paźizier. 1887 roku.

Telegramy „Przeglądu1*.
Paryż 13 p aź dz ie rn ika .  AgeDeja H av a sa  

d em e n tu je  w iadom ość  przez  France podaną ,  j a ­
koby R ouy ier  in te rw e n io w a ł  w aferze  Oaffarela, 
p rzec iw nie  konsta tu je ,  że w ładzom  sądow ym  po­
zos taw iono  wszelką swobodę dz ia łan ia .

Algier 13 p aź dz ie rn ika .  W Oudja w y b u ­
chło wielkie w zburzen ie  m iędzy ryw alizu jącem i 
szczepam i M ebaia  i A ngad  ; oba poko len ia  zb ie ­
ra ją  s tro n n ik ó w  do możliwej akcji wojennej.

L o n d y n  13 październ ika .  B lisko tys iąc  ro ­
botn ików  będących  bez za jęcia  zg rom adziło  się 
n a  T ra fa lg a rsą u a re ,  n a s tę p n ie  po g w a ł to w n y c h  
soc ja l is tycznych  m ow ach  — z ezarnem i cho ­
rągw iam i o n ap isac h  „C h le b a  lub  ro b o ty “ ru -

. a00 a ae t ao e s ? 60 E?

Do L w o w a  n m c lio ilz ą : SO ODCL, o O.
'S _§
P-ł OQ O

O !XX 
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i5 p

oO Ma, o

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczyzk . . . 
,  ,  na Podzamcze 
. C ierniow iec . . .
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„ Podwołoczysk . • 
„ „ z  Podzam cia 
„ Caerniowieo • •

10.44
6.10
6.22
6.20

4.10
10.251 »g 
10.55 }fg.
ll.ooj

4.50 
12 38 

1.08 
12.22

2.25
4.08

7.58 
Do 

Zimnej- 
wody

Do Lwowa przychodzą :
Ze Stryia-Ławoołnego przychodzi pociąg osobowy 

o god*. 8 in 39, o godz. 4 m 15 i o godz. 1 m- l e ­
że 8 tani«ł»wowa-iłnsiatyna przychodzi pociąg oso­

bowy o god*. 9 m. 43 i o godz. 3 m. 10.

Z e Lw ow a odchodzą:
Do Stryja-Łswocznego pociąg osobowy o godz. 

6 m. 10, o godz. 11 m. 27 i o godz. 7 m. 44.
Do Staui8lawowa-Husiatyna odchodzi pociąg oso­

bowy o godz. 6.— i o godz. 12 m. 02.
U waga’. God*iny oznaczono grubemi liczbami ozna­

czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rano.
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i )

Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

i .
S tó w a  nin ie jsza ,  sk reś lone  n a  z iem i in d y j ­

skiej, p rz y sy ła m  m oim k re w n y m  do A nglji ,  jako  
w y ja ś n ie n ie  powodów, k tó re  m n ie  sk łon i ły  do 
z e rw a n ia  s tosunków  z J o h a n e m  H ern ca s t le ,  n a ­
szym  kuzynem .

W iem , że k ilku  cz łonków  nasze j rodziny , 
k tó ry c h  p rzy ja źń  i życzliw ość bardzo  wysoko ce ­
nię ,  b łędn ie  t łum aczy ło  sobie moje d o ty c h c z a so ­
we m ilczen ie  w tej sp raw ie .  Z anoszę  do n ic h  tę 
je d y n ą ,  u s i ln ą  prośbę,  aby sąd  swój w s trzy m a li ,  
aż do p rzeczy tan ia  pon iższego  opisu, a h o n o re m  
rę c z ę  że to ; co za m ie rz am  opow iedzieć ,  za w ie ra  
sarnę ty lko  szczerą  i czys tą  p raw dę .

Zajście ,  k tóre  nas  rozdzie li ło ,  odnosi  się 
do p am ię tn e j  w alk i ,  w  której obydw aj w zię liśm y 
udzia ł ,  m ianow icie  do zdobyc ia  m ia s ta  S e r in g a -  
p a ta m  nasze  wojska, w dn iu  4  m a ja  1799 roku, 
pod  w odzą  g en e ra ła  B aird .

Lecz d la  za ro zu m ia ło śc i  m u sz ę  s ięgnąć  
nieco dalej w p rze sz ło ść  i n ad m ien ić ,  jak ie  
w n a s z y m  obozie k rąż y ły  pogłoski i opowieści 
o sk a rb a c h  n ag ro m a d z o n y c h  w p a łac u  S e r in g a -  
p a ta m .

II.
P rz ed m io tem  je d n e j  z tych opowieści,  i to 

na jdz iw aczn ie jsze j ,  b y ł  d ja m e n t  żółty, n ie zm ier­
nej wielkości i ceny ,  s ły n n y  w d z ie jach  i n ­
dyjsk ich .

W e d le  n a jd a w n ie jsz y c h  p o d ań ,  d ja m e n t  ów 
by ł o sadzony  w czole bożka  o cz te re c h  rękach, 
w yobraz ic ie la  ks iężyca.  Z tego  też  powodu n a ­
zyw ano n ie raz  ów k le jn o t  kam ien iem  księżyco­
wym, j a k  rów n ież  i d la  tego, że p rz e są d n a  w ia ­
ra  I n d j a n  p rzy p isy w a ła  mu w łasność  t r a c e n ia

b la sk u  podczas now iu  księżyca, a odzysk iw an ia  
go podczas pełni.

Mówiono mi n iegdyś,  że podobny  p rzesad  
i s tn ia ł  w G recj i  i R z y m ie ;  lecz tam  w łasność  
z m ie n ia n ia  b a rw  i b lasku, w m ia rę  zm ian  k s ię ­
życa, p rzyp isyw ano  nie d ja m en to w i tylko j a k i e ­
m uś g a tu n k o w i  onyksu, k tó ry  o t rz y m a ł  nazwę 
k am ien ia  księżycow ego i pod tern im ien iem  z n a ­
ny j e s t  n aszy m  badaczom  sta roży tnośc i .

D z ie je  d ja m en tu  żółtego rozpoczynają  się 
w X I.  w ieku naszej ery.

W  owej epoce zdobyw ca m a h o m e ta ń sk i  
M a h m u d  z Gazna, p rzybyw a do In d y j ,  b ierze 
s z tu rm e m  św ię te  m ias to  S o m n a u th  i rabu je  
sk a rb y  s ły n n e j  św ią tyn i,  k tó ra  ju ż  w tedy  by ła  
odw iecznem  miejscem p ie lg rzym ki I n d ja n  i p o ­
dziwem  całego W schodu.

Ze w szys tk ich  bożyszcz,  w ielb ionych w św ią ­
tyn i ,  jedyne  tylko bóstw o k s iężyca  zos ta ło  oca ­
lone od łup iez tw a  m u z u łm a n ó w .

P o są g  bożka, z d ja m e n te m  o p raw n y m  w j e ­
go czole, w ykradziony  zo s ta ł  n ocą  przez  t rzech  
b ram in ó w  i p rzen ies io n y  do B enareg ,  d rug iego  
św ię tego  g rodu  Indy j.

Bożka um ieszczono w zbudow ane j  n a  te n  
cel św iątyni,  o śc ian a ch  w yłożonych  d rog im i k a ­
m ien iam i,  pod d achem  w sp a r ty m  n a  szczeroz ło ­
tych  ko lum nach .

Tej samej nocy, w k tórej św ią tyn ia  zos ta ła  
ukończona, "Wisznu z jaw ił  s ię  we śn ie  trzem  
b ram in o m  i rozkazał ,  aby  od tąd  po w szys tk ie  
wieki t r ze ch  k ap łan ó w  czuw ało  dn iam i i nocą 
n ad  dy am en te m  księżycow ym .

B ram in i  słyszeli  rozkaz i pad l i  tw a rz ą  n a  
ziemię, p rz y s ię g a ją c  sp e łn ić  wolę bóstw a.

W isz n u  o zn a jm i ł  im, że n a  śm ie r te ln ik a ,  
k tó ryby  pow aży ł  się zab rać  św ię ty  k le jno t ,  oraz 
n a  w szy s tk ich  k re w n y c h  i potom ków, k tó ry b y  po 
n im  oddziedziczy li  owoc św ię tok radzk iego  czynu , 
sp a d n ą  w sze lk ie  n ie szczęśc ia  i k lęsk i .  To p ro ­
roctw o b ram in i  w yryli  z ło tem i g ło skam i n a  p o ­
dw ojach  św ię tego  p rzyby tku .

L a t a  i w ieki m ija ły ,  lecz z -p o k o le n ia  do

pokolen ia  n a s tę p c y  ow ych t rze ch  b ra m in ó w  czu­
wali d n ie m  i nocą n a d  k le jno tem , pow ierzonym  
ich pieczy.

W początku  X V II I  wieku A u re n g  Zeb, 
w stąp iw szy  n a  tron  cesa rzów  m ongo lsk ich ,  dał 
h a s ło  do now ych łu p ie z tw  i m ordów . Ś w ią tyn ię  
B ram y  obrócono  w p e r z y n ę ;  p rzy b y tek  bożka 
nocy zn iew ażano  rze z ią  zw ie rzą t  pośw ięconych, 
posąg i bóstw  zos ta ły  z g ru c h o ta n e ,  a d y a m e n t  
w p a d ł  w ręce dowódzcy wojsk m ongolsk ich .

T rze j  b ram in i ,  w ieczni s tróże  k le jnotów , 
w idząc, że nie zdołają  odzyskać swego sk a rb u  
z b ro jn ą  ręką, pos tanow ili  za ta ić  swoję godność  
i w sze lk iem i sposobam i czuwać n a d  jego  losem. 
L a ta  'u p ły w a ły ,  św ię tok radzca  z g in ą ł  n ę d z n ą  
ś m ie rc ią ;  d y am en t  p rzechodz i ł  z rąk  do rąk, s ie ­
jąc  w szędzie  k l ę s k i , p rzepow iedz iane  przez 
W isznu ,  a b r a m in i  w ciąż pełn ili  swoje p o s ła n ­
nic two, oczekując c ie rp liw ie  chwili,  w której 
B ra h m a  pozwoli im odzyskać  uśw ięcony  p rz e d ­
m io t ty lo lo tn ich  zabiegów. Po koniec  X V II I  
w ieku  d y a m e n t  zo s ta ł  w łasnośc ią  T ippo, s u ł t a n a  
S e r in g a p a ta m ,  k tó ry  d a ł  go opraw ić  w rękojeść  
sw ego p u g in a łu .

Lecz  i w sa m y m  pałacu  s u ł t a n a  b ra m in i  
nie przestal i  p ilnow ać k lą jno tu .  K rą ży ła  po­
g łoska, że trzej s łu ż a lcy  T ippo, n ikom u w przód  
n ieznan i ,  potrafili  zyskać za u fan ie  w ładzcy swoją 
pozo rną  gor liw ośc ią  w p e łn ien iu  p rzep isów  isla- 
m izm u i że tymi s łuża lcam i byli w ła ś n ie  trzej 
b ra m in i ,  k a p ła n i  bós tw a nocy.

I I I .
Tak ie to  w n aszym  obozie opow iadano  b a ­

śn ie  o d y am en c ie  b r a m in ó w ;  n ik t  im na serjo  
n ie  d aw a ł  wiary, w y jąw szy  m ojego kuzyna ,  k tó ry  
będąc z usposob ien ia  p rze sad n y m , b r a ł  za d o ­
b rą  m onetę  w szystko, co nosiło  na  sobie cechę 
cudow nośc i .

W p rzeddz ień  BZturmu do S e r in g ap a tam ,  
ro zg n ie w a ł  się na m n ie  i kilku  kolegów za to, 
że h is to r ję  o d y am en c ie  n azw aliśm y  b a jk ą ;  do ­
szło do g w a ł to w n e j  k łó tn i ,  a J o h n ,  un iosiony

zw ykłą  sobie popędliwością, posuną ł się zada-  
leko. Po ty s iącznych  p rze ch w a łk a ch  i n ie d o ­
rze cznośc iach ,  powiedzia ł,  żo je śli  a rm ja  a n g ie l ­
sk a  zdobędzie  m iasto ,  to zobaczym y d y a m e n t  na 
je g o  palcu .  N a to ośw iadczenie  w szyscy wy- 
buchnę liśm y  śm iechem , i zdaw ało  się, że całe 
za jśc ie  n a  tern się skończy.

N az a ju t rz  o świcie, a rm ja  n asza  ruszy ła  do 
sz tu rm u .  Z a raz  n a  początku w alki k u zy n  mój 
z n ik n ą ł  mi z oczu, n ie  w idz ia łem  go ani p rzy  
p rze jśc iu  rzeki, ani na  wyłomie, gdy  n a  nim 
za tkn ię to  s z ta n d a r  ang ie lsk i ,  ani w reszcie w o- 
wej chwili, gdy  p rzebyw szy  fosę, wkroczyliśm y 
do m ias ta ,  walcząc o każdą p iędź ziemi z n i e ­
p rzy jac ie lem .

S po tka liśm y się dopiero  o zm roku, po zu- 
p e łc e m  opanow an iu  m ias ta .  G e n e ra l  Ba ird  po­
w ierzy ł nam  dow ództw o Dad oddziałem , p rz e z n a ­
czonym do p o w s trzy m a n ia  g w ałtów  i rabunku ,  
tych  k lę sk  n ieod łączonych  od zdobycia  m ia s t  
sz tu rm em . M a rude rzy  z naszego  obozu do p u sz ­
czali się rzsczyw iśc ie  s t ra sz l iw y c h  n a d u ż y ć  i 
bezp raw i,  a co gorsza ,  żo łn ierze  dosta li  się, przez 
d rzw i n ieobsadzone  s t rażą ,  do sk a rb c a  i o b ła d o ­
wali się z ło tem  i k le jno tam i.

H e r n c a s t le  i ja, zoszedłszy  się w dziedzińcu  
w iodącym  do ska rbca ,  usiłow aliśm y  zaprow adzić  
ła d  i ka rność  w śród  ro zh u k a n eg o  io łd ac tw a .  
L ecz  sp o s t rz eg łe m  od razu, że zw ykła  g w a ł ­
tow ność  m ojego  kuzyna ,  by ła  ja szcze  podn iocona  
w alką  i w idokiem rzezi,  k tó rą  należa ło  p o w s trzy ­
m a ć ;  b y ł  też, moim zdan iem , wcale n iezdo lny  
do p e łn ie n ia  pow ierzonego  sobie zadan ia .

W  sali sk a rb c a  było dość n iep o rz ąd k u  i 
zam ieszan ia ,  lecz n ie  zauw aży łem  żadnego  g w a ł­
tu, żadne j  k rw aw ej sceny, żo łn ie rze  rabow ali w e­
soło, ja k o  dzieciaki n a  w akacjach ,  ob ryw ając  
owoce z sadu . Śmieli się, żar tow ali ,  a koncep ta  
do tyczące  d ja m en tu  były  n a  w szys tk ich  u s t a c h : 
„Kto z n a la z ł  d ja m e n t  b r a m in ó w ? 11 To p y ta n ie  
p o w tarz a ło  się  ustaw icznie ,  zw łaszcza  w poko­
ja ch  je szc ze  nie p rz e szu k a n y ch .

U si łow a łem  n a d a re m n ie  zap row adzić  ja k i

tak i p o rzą d ek  m iędzy  ty m i  ro zg o rączko w any ®
ludźm i,  g d y  nagle ,  z p rzec iw leg łe j  s trony 
dzińca, p rze raź l iw y  krzyk doszed ł  moich u 
P o b ie g łe m  ta m  co tc h u ,  lękając  się aoy z° 
rze  n ie  p o pe łn i l i  ja k ieg o  p rz e s tę p s tw a .  . : 

P rz y b y łem  do drzwi o tw ar tych  n a  ści ^  
w p rogu  leża ły  zwłoki dw óch  Ind jan . . .  * ic® 8 
ju  pozna łem , że byli to u rzędn icy  pałacowi- 

Z w n ę t r z a  roz leg ły  się nowe k rzyk i— . 
d łem  do kom naty ,  m ającej p o zó r  zbrojowni- j. 
ta j  zobaczyłem  je szc ze  je d n e g o  I n d ja n in a ,  w cli 
gdy  p a d a ł  u stóp  człowieka, obróconego P 
do drzw i,  tak ,  że je g o  tw arzy  w idzieć nie 
g łem . Lecz  s łysząc m oje kroki ów człowiek sp 
r z a ł  ku drzwiom . B y ł  to J o h n  H erncas tle .  ,L .  
dnej ręce t r z y m a ł  za p a lo n ą  pochodnię ,  ^  
g iej p u g in a ł  k rw ią  zbroczony.

K a m i e ń , osadzony  w rękojeści  PuS 'n. ^ e
rz u c a ł  ty s iące  św ie tn y ch  p rom ien i  przy  ^wie.Ł , bQ»
pochodni.  K onający  I n d ja n in  podn iós ł  się n»
laDa i w skazując  n a  p u g in a ł ,  r ze k ł  w j ę zy^u 
d y jsk im  te w yrazy  : j

—  D ja m e n t  te n  s tan ie  się zg u b ą  dla cień 
d la  tw oich.. .  , 0)

To w yrzekszy , p ad ł  bez życia. Ż o łn l6r,0,! 
sp ieszący  tuż za m ną ,  wbiegli  t łu m n ie  do *u 
jow n i.  Z a n im  zdo ła łem  pow ziąść  ja k e ś  P °s â f2y 
wienie, H e rn c a s t le  rzuc ił  się m iędzy  żołn® 
jak  sza lony .  , ^

Z rób  tu  porządek  —  k rzykną ł  do mu®
i p o s ta w  s t ra ż  p rzy  d rzw iach .

cb°'Ż o łn ie rze ,  o n ie śm ie len i  p łom ien iem  p° 
dni i w idokiem  pug ina łu ,  rozs tąp i l i  się. Ja? 
m iony  i n ieum ie jący  jeszcze  zdać sobie sPraif)j 
z tej dziwnej sceny, pos taw iłem  n a  s t raż y  d ^ L
w ie rn y c h  ludzi z m ojego oddziału. P rz ez

 ' . . . .  JofiDtej s trasz liw e j nocy nie spo tka łem  już  
H e rn c a s t le .

O świcie, pon iew aż  ciągle je szcze r» 
no, g e n e r a ł  B a ird  kazał obw ieścić p rzy  odg®.,. 
bębnów , że każdy , sc h w y tan y  n a  r a b u n k i  
s ta n ie  pow ieszony, bez w zględu  na  s top ień  ^ 
skowy. (O d-

e
a

Kantor wymiany h a n d e l

a
a

fi

c. k. up rz .  gal .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
pod w a ru n k a m i n a jp rz y s tę p n ie j s z e m i

5". L I S T Y  hipoteczne,
jako też

5°|0 prem iow ane L isty  hipoteczne,
k tó re  w e d łu g  p raw a  z d. 1. l ipca  1868 (Dz. p . P .  X X X V II I

N o w o  z a ł o ż o n y
pod Rodłem :

Magasin de Nouveautes au Printemps
we Lwowie, ulica Halicka 1. 13

1666' 2 5 - ?

Bielizny męzkicj
Kapeluszy
Czapek
K ra w a te k
R ękaw iczek

poleca:
W IE L K I SK Ł A D  

Deszczochrondw 
Lasek 
Kufrów
W yrobów ze skóry , 

drzewa, m eta lu  
1 porcelany

p o  n i z k i c h  c e n a c h .

P rzy rządó w  to a le to ­
w ych 

P a r fu m e r j l  
G a lan te r j l  
S k a rp e tek  1 szelek

K X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

P r a c o w n i a  i  s ł s ł a d .  

G O T O W Y  O H  S U K I E N  M E Z K I C H

P a w ł a  P i ą t k o w s k i e g o
w e  L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i  1. 13.

Dziękując za daiyehczasowo względy Szanownej P. T. P u ­
bliczności, polecam i nadal moję pracownię, zaopatrzoną w naj­
nowsze i najmodniejsze towary jesienne i zimowe po umiarko­
wanych cenach. Zaopatrzyłem mianowicie mój magazyn w g o ­
towe i tanie suknie męskie, tak, że można nabyć cały garnitur 
własnej roboty za 13 złr. 50 ct. i wyżej.

M arynarki yy c e n ie  8 zł. P anta io n y  m ę z t ie  3 zł. 50  c t. K a m iz c l i i 2 z ł 50 ct.
Wykonywam oraz wszelkie zamówienia w miejscu i na prowincję aku-

ratnie i po nmiorkowsnych cenach. 1613 17 — 8

N. 93) i n a jw .  post .  z d n ia  17. g ru d n ia  1871, mogą 
być uży te  do lo k o w an ia  k a p i ta łó w  funduszow ych ,  pu- 
p i la rn y c h ,  k au c y j  m a łż e ń sk ic h ,  w o jskow yeh ,  n a  k a u c je  
i w ad ja ,  są w  ty m  kantorze  do nabycia . 1209

W s z y s tk ie  p o le ce n ia  z 
bezzw łoczn ie  po k u rs ie  
n ia  p row iz ji .

p r o w in c j i  w y k o n u ją  s ię  
d z i e n n y m ,  bez  dolic-ze-

N in ie jsz em  pow iadam iam  S zaa .  P u b l ic z n o ść ,  że z u a n y  od la t  20

M agazyn ubiorów
pod firmą J ó z e £  -£ z _ lta ,r  ul, Karola Ludwika 1. 1.

przeszedł na moję własność
naj więkazy

J M  IB M T O W iC Z

Nakładem księgarń’

K. Łukaszewicz
wychodzi 
tach po

we Lwowie  
w 20 tygodniowych 
15 ct. najnowsza 

A. Daudeta 1699*

„rfie®" 
P° „ {

„NABOB“
P  T. abonenci z prowincji fi'

na koszta przesyłki pocztowej, 
czać 3 et. na każdy zeszyt.

W-vt

P r a y  u l i c y
Franciszkańskiej pod L ^

2S 2sa52sasa5a5a5d525a52£asa5*252525H £E sa5assssiasa5eb tD Jas2 S S ^ t''

. f  M M M M M M  ^

Ces. M .  W e -  &  warnia Dzwonów
Piotra Hilzera w Wiener - Neustadt

i tak  ja k  p o p rze d n io  j e s t  zaopatrzony  w najw iękazy  w ybór  aukian  
m ęzk ieh  i d z iec in n y ch ,  wykończonych  e legancko  i p o d łu g  na jśw ieższych  
fasonów z doborowego m a te r ja łu  i po n a jp rz y s tę p n ie js z y c h  s ta ły ch  
cenach .

N a  zb liża jący  się sezon j e s i e n n y  i zimowy, je s t  najw iększy  wybór 
p rzygo tow any ,  u p ra sz a m  j a k  n a ju p rz e jm ie j  o l iczne zw iedzaniu .

Z głębokim szacunkiem 1661

LEON HIRSCHSPRUNG
K aro la  L u d w ik a  1. 1. g m a ch  Tow. kredy t,  ziem.

p o l e c a

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakomite własności 

7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.

L w ów , ul

c

i i i i

poleca się dla obstalowy- 
wania dzwonków i harmo­
nijnych dzwonków wszel­
kiej wielkości i wszelkiej 
barwy tonów. r/a  dokła­
dność tonu, czystość akor­
du, jakoteż r.a dobroć me­
talu daje się gwarancję. 
Uskutecznia się osadzanie 
dzwonków z uprzyw. heł­
mami z kutego żelaza, 
przez co łatwo dzwonić 

największym dzwon-m. 
Obstalunki będą szybko, 
solidnie i Jak najtaniej

z wygodnemi warunkami spłaty wykonane. 
Harmonijne dzwonki do Zakrystji

z czte ema dzwonkami za 25 złr.
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne 

Z Alpagi 1 komp. z 4 dzwonków za 14 złr. 1 komp. z 3 dzwon­
ków za 11 złr.

Z Mosiądza 1 komp. z 4 d/wonków za 10 złr. 1 komp. z 3 
dzwonków za 8 złr.

Odznaczenie: na Wiedeńskiej międzynarodowej wystawia 
1873 r. dwa medale postępu za dzwony do wiedeńskiej Votiv- 

kirche, ważące 260 centnarów. Z Wystawy przemysłowej 
w Wiedniu 1880 r. złoty medal 

Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4287 dzwonów waż. 
1,159.540 kilogr.

Z tego do Wiednia dla 31 kościołów 83 sztuki dzwonów, 
ogólnej wagi 86.069 kilog. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ra­
tusza, ważące 3.345 kiiogr. 1300 1 2 —12

Prospekta 1 kosztorysy gratis,

Mydło do goleniz brody 25 et.
Mydło migdałowe, 10, 20 i 35 «i.
Mydło kokosowe, biał# de rąk 10 i 90 «t.
Mydło palmowe, żótt« 6 , 12, 18 l 30 «k.
Mydło grysikowe, wyśmienit# d# twarzy i 

rąk 40 et.
Mydło żółtkowe, wydelikaet, wygładza i 

znakomicie oczyszcza skórę 30 et.
Mydło zlotowe, otrzymująca się przez zgę- 

szczenie soku roSlin aromatyezHo-iywi- 
cziiyeh, znakomite 25 ct

Mydło piżmowe, posiada bardzs przyjemny 
piżmowy zapach 30 et.

Mydło paczulowe, przyjemnej woni 1 jest 
b<rdzo poszukiwani 30 ct.

Mydło różane, najprzedniejsze 40 t 80 i t .
Mydło oliwne dl» dzieci 36 ot.
Mydło z igieł sosnownych, przyjemni w 

użyciu, skutecznie oehrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 ct.

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórą, aada- 
je białość i delikatność 40 et.

Mydło fljołkowe, przyjemnej woei 85 et.
Mydło kosmetyczns, usuwa piegi, epaltnis 

słoneczne , twarzy przywraea świeżeśó 
i białość 60 et.

Mydło hyglenlczne przetłuszczone, nadzwy­
czaj delikatne ł specjalnie sastotowue 
do twarzy 50 ct.

Mydło ryżowe, używa się da wydalikaee- 
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę ­
kach 60 ct.

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące 
wybornie oczyszcza skórę i chroni od 
pryszczenia się 30 et.

Mydł* glicerynowe przeźroczyste, zawiera 
35*|, ezystej gliaeryay, znakomicie wpły­
wa na naskórek 20, 30 i 40 et.

Mydło glicerynowe płynne, wa flaszeezkaeh, 
sszyszcza skó rą  od pryszczy, liszajów, 
trądzików, flaszka 40 et.

Mydio piaskowe, do mycia rąk, !5 I 25 ot.
Mydło pumeksowe, de mycia kołnierzyków 

i maakl-tów gutaperchewyeh 10 et
Mydło tymulowe zuakemieie oczyszcza skó­

rę od wszelkich wyrzutów 50 ot.
Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć 

ręce, twarz, a nawet eałe ciało w czasie 
spidemji, eelen  cebremenia sią od za­
każenia 20 et.

Mydło siarkowe, * wlelkiem pswedzeniem 
używa się de zniszczenia pryszczów i 
wszdkiege rodzaju wyrzutów na skó­
rze 25 et.

Mydło benzeosowe,bardzo korzystnie używa 
sią do usuniseia wyrzutów i plam 
skórnyeh 25 «t.

Mydło kamforowe, uśm erza ćwiądzepie i 
p ieczen ie  skóry, b i o t o  w y r z u ty  i ezer- 
w e n e łó  z twarzy i rąk 25 et.

Mydio miodowo, d» wydelikataienia 
kawałek H) et.

Mydło mioszozańskie, znakomite 1!) ct.
Mydło smołowe, zawiera 4k)*/o ezystej smo­

ły (dziegciuj usuw* pryszeze, liszaje, 
wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież nu głowie 30 et.

Mydło-smolowo-glicerynowe, miększy i o- 
ezyszcza skórę od liszajów, trądzików I 
t. p., kawałek 30 et.

w po lożenin  n a jzd ro w szem , 
ogrodów, są do w yna jęc ia  pom®8̂ }  
n ia  : na  p a r te rz e  o 5 pokojach. 
p ię trze  o 7 poko jach  (z balkoI\ 0, 
i w erandą),  tudz ież  s ta jn ia  z 
1681 zowmą. Ł
 ^
1 Deserowe winogrona
codziennie świeże wysyłają w 
koszyczkach po 1 złr  60 ct. z«
1697 F B A U K L  & C O M  W e r s c h e t ^ j /

rąk,

Zniżenie ceny.
Chcąc pozbyć się nakładu, zniż^

przeszło 50*/, cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez Teofila Gautiera, w Pr 

k ładz ie  W t. B ogusław ski^ 0' , , 
bę<k®T ii-Powieść tę, dwutomową. Dęae-1 

dnem z najpiękniejszych
teratury  francuskiej, może każdy °U 
mać zâ  1 ztr., z przesyłką P°C*ii;ł
za 1 złr. 10 centów, 
1 złr . 40 ct.

&

A d m i n i s t r a c j a  „ P r z e g l ą d

Lw ów, S y k s tu sk a  45

Anonse PP.
N a b y ł m ożna we L w o w i e  w sklepach w łasnych, ul. K opernika  l. 3 , 
Hotel Europejski i  ul. H alicka róg W ałow ej. W  K r a k o w i e  S u k ien n i­
ce l. 20. W  C z e r n i o w c a c h  R ynek l. 2, oraz we w szystkich  p ierw szo­

rzędnych sklepach i aptekach.

(Które każdy aoonent mu PrVfi 
umieszczać bezpłatnie w objęf

wierszy inlesieeznie.l ^  'm

Chmiel ze zbioru b. r. cetnar0

 ......................         IX *

36 do sprzedania, bliższa ^iadoiBu: 
mojsce poczta Nieankowice,

4
GALICYJSKI

Wdowa, w średnim wieku, 
językiem polskim, niemieckim ^  r 
cuskirn, poszukuje posady na -.tf ^poszukuje posady 
Może tasźe zarządzać domem
adresą : F. T poste restante

Ważne dla posiadaczy koni, weterynarzów  
i  k o n o w a l ó w . 1698 2 - ł

W e te ry na rza  D r .  H eim a proszek  pożywny dla b y d ł a , koni (i  b y d ła  r o ­
gatego) , najpew nie jszy  środek  leczniczy na gruczo ły ,  k r t a ń , b ra k  
chęci do j a d ł a  , ko lk i  1 r o b a k i  , przeciw  wszelkim chorobom żo lad ka  i 

g a r d ł a  itp. itp. Cena wielkiego pakietu 75 ct.. małego 40 et.'

P ł y n  r e s t y t u c y j a i y
_______ ’ w?da do omywania (Wasebwasser)

(wyskok kojący bole), wielokrotnie wypróbowany śro- 
f  dek do wcierania na kolki,  bole w staw ach ,  ochw at,  I

sztywności członków itp. itp. Cena wielkiej daszki 
■Ł  ,| ą  1 zł- 25 ct. Przy większym odbiorze znaczny ra b a t .

JyąB tjj -f*0 nabycia za pobraniem pocztowem w aptece 
„Zur gottl.  Vorsehung“.

Leo Semis w n iittc ld orf pod W iedniem.
Główny skład dla Galicji w apt. J .  Beisera, ulica Karola-Ludwika we Lwowie. 

Dostawa tych sławnych środków weterynarskich bezpłatnie.

A n t o n i E n d e r s
przedtem JT. A  iem lrow ak ie^o  Następcy 

we Lwowie Rynek 1. 29.
o trzy m ał  w n a jw iększym  w yborze  i poleca po cenach  naj-  

u m ia r k o w a ń s z y c h : 1642 12—12
X 3 I a , f t 3 ^  zaczę te  i ukończone n a  kanwio, sukn ie  i t. p. 
" N T Ś Ź ^ łó c z l^ i  praw dziwo b e r l iń sk ie  i jedw ab ie  do haf tu  

we w szy s tk ich  is tn ie jący c h  kolorach,  
i wzory  do haftu

Artykuły drobiazgowe i przybory do szycia i haftu.

Nowość! Torniury „Lucca%
I n s t r n m e n t a  m u z y c z n e  i  ©1 x 111137 

H erofony i Arristony.
Ł askaw e zlecenia z prow incji załatw iam  natychm iast.

1335

M ają tk i  ziemskie od 100 A
gow obszaru w wybornej glebi0 0 1
nia pod 
Bliższe szczegóły 
w Tłumaczu.

nader korzystnymi 
udzie la

4

począwszy od dnia 17 Listopada 1885
w y d a j e

Bardzo piękny 5cio 
Jam n is  do sprzedania. 
M. P Przeworsk.

miesięc*°{j 
ZgloSI y / [

pr“ “'ll?'

5 oi

Asygnaty kasowe
30-dniowem  wypowiedzeniem,

kasowe
90-dniowem  wypowiedzeniem. 
1302 79-? D y r e k c j a .

W Dunaj o u ie 2 mile na 
Złoczowa położonym, jes t res l '1®1 -ep ^ 
dająca się z wygodnego domu 
nego wraz z bulynkami g'’8P° ^  f 
młynu o 2 kamieni,,ch i 45 &0,
pod przystępnymi warunkami
nia. Bliższa wiadomość: L. 6 - s ,
mień poste restante  ^ -" ' jp r )(jil

M ają tek  b lsk o  koleji i
towego. zapewniający C‘sysj:®®0ąo '
wyżej 5°/o, jest z wolnej ręki 
(lania. Bliższa wiadomo ć P°“ 
poste restan 'e Lwów.

C. k . uprzyw. Raflnorjas
bryka likierów K. hr. ps|8
Bolanowicacb, poczta H UBSaL a o i e* . J
dobroci znane w kraju i z'ł.i'u;0 
wyroby, i uskutecznia wszel 
odwrotną pocztą.

W sz y stk ie  w y ro b y  F a b ry k i

U l liii

Szirtingi i Szyfony, Creasy,
Dymki, Ozfordy, Floridasy,

Timiii i dii iiiiii iTrm iTfTrr r a i Ti nm— — __________
Sprzedaje podług cennika fabrycznego

w  B r a u n a u 1476 2 1 - 5 2 3 ? ł ó t z x s t  g r o r s l s : ! ©  l t ^ > .
i io a u e r  i S jn

p o d  ziieiifm Sn  rem  tce Stroicie.

Odpowiedzialny redaktor W acław  M asłowski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w  Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 171 A-)
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